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Czyn Wiemopolski.
TJchwała Rady Obrony Pwnsrwa, mocą której 

zezwolono, aby Straż obywatelska w Wielkopolscy 
■ na Pomorzu wydzieliła z siebie kadry wojskowe a 
która generałowi Raszewskiemu powierzono w chara. 
Kterze regimentarza nadzór nad Dowództwami okrę- 
'■ow generalnych w województwach poznańskiem i 
Pomorskiem, stawia sprawę utworzenia armji rezer- 
'wow.ej wielkopolskie] na realnym gruncie. Postano­
wienie to zostało powzięte wskutek inicjatywy soołe- 
czeństwa wielkopolskiego, popartej jednomyślny u-( 

« ałą olbrzymiego zjazdu w Poznanu, odbytego 
Przy udziale 1500 delegatów wszystkich ziem byłej 
dzielnicy pruskiej. Wielkopolska przemówiła — tak, 
•ak to ona zwykła — głosem męskim, stanowczym 1 
energicznym, żądając utworzenia silnej i licznej ar- 

złożonej wyłącznie z mieszkańców Poznańskie­
go i Pomorza, a powołanej do życia przez zmobilizo- 
'v aie w szystkich mężczyzn zdolnych do broni. Ar.

ta nie ma być jakiemś terytorjainem pcspokten, 
tuszeniem, przemaczonem wyłącznie do obrony kre­
sów zachodnich Rzeczypospolitej prżed inwaz^ 
t^roga. ale ma być utworzona jak najrychlej, aby 
o(;/zwłncznie wyruszyć w pole.

Wiemy. że Wielkopolanie nie lubią trącić słów na 
Próżno. Małomówni zamknięci w sobie i/napozór nie* 
Przystcnni uczuciom, mają jednak ten żar wewnętra* 
uy, który nigdy nie wybucha słomianym ogniem ale 
staie się impulsem pozytywnego czynu, mają tę 
ttolę twardą i niezłomną, która nie pozwala im za* 
t^ymać się w połowie drogi, dopóki dobrze obm y- 
f ‘Jne dzieło nie zostanie porządnie i dokładnie wy. 
^(>ńczone. Ta trzeźwość I przytomność psychiki 

eikopolan jest gwarancją, źa rezerwowa armja 
'•;iehodnia istotnie 1 w najbliższym czasie będzie 
aktem dokonanym, wszelkie bowiem warunki zrealu 

kowania tego zbawiennego zamysłu istnieją w całej 
Ptłni. funkcjonujące już od kilku tygodni wielkopol- 
ue 'i pomorskie straże obywatelskie są od początku 

' 0rganizOw ane na sposób ściśle wojskowy, tak że prz* 
"lienienie ich na kadry wojskowe jest rzeczą nie na- 
" f  ęczaiącą żadnych trudności. Członkowie tych 
straży, względnie przyszłej anuji, nie potrzebują do. 
!Hero uczyć się rzenrosła wojennego, wszyscy on! 
°°wierri przeszli dobrą szkołę wojskową, słuząo 
Pr2vipulowo w armji niemieckiej podczas wojny % 
j^-niej biorąc udział w wspamałem powstaniu wiel- 
opolsl .em. O zaopatrzenie i wyekwipowanie tej ar- 
uji --my być spokojni, tę część truanego zaaania 

^ykonają Wielkopolanie z całą swą znaną sia^anno- 
Wiemy, jak wysoko stała pod tym względem 

rtnja Dowbora-Muśnickiego. która zwycięzko waj- 
?v<a z Nim.crmd 1 której głównie mamy do zawdzię- 

^en.ia. że ziemie byłego zaboru pruskiego, bez ple. 
'Scytów i innych tak bardzo niebezpiecznych kom. 

pnacji dyplomatycznych, zostały odrazu trwale po- 
^c/one z Rzecząpespolitą. Organizacja rezerwowej 
rmji zachodniej będzie też niewątpliwie bez zarzutu, 

b!e zadowalając się bowiem własnymi, tak bardzo wyj. 
itnymi talentami organizacyjnymi. Wielkopolanie 
^stanowili odrazu skorzystać w jak najszerszej mie- 

t e 2 doświadczenia i życzliwej pomocy wojskowych 
, atNłi sprzymierzonych, a zwłaszcza z armii fran. 
Urkicj, tej najlepszej armji na świecie. która swą nie- 

j rześcignioną wa»tość wykazała na pobojowiskach 
h°/n.y ' v' ta-ewej. Co do bitnośd wreszcie i waiecz- 
fch żolnierzy i oficerów armji wielkopolskiej, nikt 
x^ba nie ma żadnej wątpliwości: nasi rodacy z nad 
. °Pła i Warty mają pod tym względem ustaloną sła- 
i £• Je:zcze żaden ©ddriał wielkopolski nie shaóbil się 

ftorzliwą ucieczką przed wrogiem. Natomiast ko. 
^Tukaty Naczelnego Dowództwa od początku woj- 

a więc od pierwszych chwil istnienia Państwa 
OdJ . ?°* PrzeR®h* Ble byty *awsse poebwafejm dta 
Iuk P®D1*ttekich za brawurowe czyny, odwagi,

0 »  wytrwanie w nartrudniei.^ej sytuacji, 
n, Wobec arasaiitaonej nadziei lycłiłego utworze. 
1̂  armji wk9topohkiej i wobec pierw szorzędm-ch 
t v.aUfikacji, jtóie na pewne będzie posiwiała, możemy 

bez żacnych złoceń, że w „.ężkich zm». 
J ^ |ac!i się o byt nasz niepodległy c icgra ona rolę 

i i stanie się 'valr.ym czynadi- i zwycięstwa. 
^  Jak bardzo armii takiej potr*obi!j.-my i Jak b 

0 w Porę wystąpi ooa a* widowni wojeairij — mc

potrzeba chyba szerzej wykazywać. Nasza armja re .f 
gularna i duża część armji ochotniczej stacza ciężkie 
boje z przewagą liczebną bolszewików, którzy —jak 
wynika z kierunku ich działań — pragną za wszelką 
cenę posiąść stolicę i Lwów. bo takie atuty są komi­
sarzom bolszewickim potrzebne do ich grj' przy u. 
kładach rozejmowych i pokojowych, toczących się 
w Mińsku. Dopływ nowych sił z odbywającego się 
w całem Państwie poboru nowych roczników wzma­
cnia wprawdzie stale szereg; walczących i pozwala 
na tworzenie kadr rezerwowych, których wartośe 
|cst tem większa, że obejmują ludzi, przeważnie iu> 
wyćwiczonych w czasie wojny światowej, jasnem 
|est jednali:, że efekt tej akcji nie może być natych- 
miastowy. W tych warunkach pojawienie się od za. 
chodu nowej armji. licznej, dobrze zorganizowanej i 
walecznej, będ2ie wypadkiem, który powinien zawa­
żyć stanowczo na szali i stać się rękojmią ostate­
cznego zwycięstwa.

Działalność tej arinji będzie zarazem — jak słu­
sznie podniósł na wiecu poznańskim Dr. Marfcn Sey. 
da — najlepszą odpowiedzią na zarzu^ny Wielko- 
polsce rzekomy separatyzm. Tak, istotnie 1 Wielko­
polska separowała się od wszystkiego, co w innych 
dzielnicach polskich było rozstrojem, zgnilizną, zam­
kiem ducha obywatelskiego. Ale, gdy idzie o ochronę 
jej ziem przed najazdem, pojmuje swój separatyzm 
w ten sposób, że chce walczyć przedewszystkiem o> 
całość i nienaruszalność Państwa, Wielkopolska nJs 
czeka aż podjazdy konnicy nieprzyjacielskiej zjawią 
się pod Toruniem i Grudziądzem, ale zrywa się do 
czynu, gdy toczy się bój o Warszawę, przypominając 
tem czujny i doświadczony w cierpieniach Lwów, 
który zaczął się organizować już wtedy, gdy wojska 
nasze stały jeszcze poa Równem i Płoskkowem. Jak 
bardzo niepodobny jest Poznań i Lwów do Warsza. 
wy, k óra drgnęła i przebudziła się do czynu dopiero 
wtedy, gdy walki rozgorzały już w bezpośredniem jej 
sąsiedztwie, lub do Krakowa, w którym dziś jeszczo 
panuje marazm i ospałość, jakby mieszkańcy iegonto 
byli zdolni do zrozumienia powagi chwili i grozy po­
łożenia]

Projekt stworzenia armji rezerwow ej wielkopol­
skiej stał się niestety odrazu solą w oku tych wszyst­
kich stronnictw, które w każdem poczynaniu, niewy- 
chodzącem z ich inicjatywy, wietrzą zaraz intrygę 
„reakcyjną". Wystarczyło, że akcję t» zainicjow?U 
Poznańczycy. że ujęli ją w swe ręce ks. Adamski f 
Marjan Seyda, że patronuje jej Roman Dmowski, 
aby na przekór oczywistej jej zbawienności. politycy 
lewicowi patrzyli na nią z niedowierzaniem. Moń* 
fakt, że armja wielkopolska uzyskała aprobatę Rady 
Obrony Pań stw a , uspokoi jch ooaw y, a przynajmniej 
powstrzyma ich od pufaheznego przeciw niej wystę­
powania.

Dla nas fakt powstawania armji wielkopolskiej 
jest jednym z nielicznych jasnych promieni na chmur­
nym horyzoncie dzisiejszej Polski. Z Poznania, z Wiel­
kopolski, jak w pierwszych miesiącach istnienia 
wskrzeszonego państwa naszego, wychodzi znów ten 
prąd ożywczy, który przyniesie ocalenie i odrodze­
nie. W. K-

Przegląd polityczny.
Pełska I Gdafeli.

P. Bruno Gc bauer, socjalista niezależny i członek 
Konstytuanty m. Gdańska, nadesłał długą korespon­
dencję parys*. - PoyolaireW *. p . Gebauer krytyku­
je polski proiekt konwencji gdańskiej i woła, że pro. 
jekt ten ,,traktuje Gdaós.: prawie zupełnie tak, jag 
mbsto polskie*4 lnb jak „zwykłą polską kolonie". Au­
tor zapewnia, że wszystkie partfe niemieckie w Gdań­
sku „domagają się, aby Rzeczpospolita (°) Gdańska 
była państwem autonomicznem i sawerennem pod o* 
pieką Ligi Narodów". P . Geba^ar krytykuje także nie­
miecki projekt konwencji gdańskiej, pisząc, że JeM  
on tylko wyrazem gwałtownej goryczy, jaka pąnMl  
pomiędzy mieszkańcami Gdańska a Polakami". Wlęo 
p. Gebauer ł-nnkludrje: „Taki orojckt, taka puttyfe* 
rie Jest zgr-na z interesami dwu państw. PoHpi l 
Gdańsk po* ; bttją się na\ ijem |  mają w spd|g| 
tece* dojść du porozumienia". '—

Włosi •  sprawie polski-resyjsklei
Włochy zajmowały w sprawach odnoszących się 

do Polski i Rosji stanowisko pełne rezerwy. Nic wie­
dzieliśmy, na którą stronę sympatje tego kraju się 
przechylą.

Mowa hr. Sforzy, ministra spraw zagraniczny dr 
we Włoszech, najlepiej nam wyjaśni stauowisko rz^- 
du tego państwa.

Na zebraniu Izby włoskiej dnia 7 bm. poruszają® 
sprawę polsko-rosyjską, hr. Sforza oświadczył:

Llcrjd Georce zawiadomił tak p. Milleranda. jak 
i mnie o zabiegach rządu sowietów, prowadaen5* ukła­
dów bezpośrednich z Polską. Co do mnie, poleciłem 
przedstawicielom polskim w Spa zawrzeć ppkńj.

Wyprawa na Kijów była błędem, ale obecnie Pol­
ska pragn:e szczerze pokoju. Mimo teudeucjf ekapa*- 
sjoristów rosyjskich, gdyż choć rządy się zmieniają, 
traaycje pozostają, miejmy nadzieję, że rząd sowie­
tów zrozumie, iż i uwarcie nokoju z Polską ltży w 
jego własnym interesie. Pobudzenie d* życia Polski 
zjednoczonej jest jedną z najjaśniejszych strou trakta­
tu wersalskiego. Dla honoru całej Europy trzeba, aby 
ta uchwała pozostała żywotną.

Nie powinniśmy komunisłoęn rosyjskim robić ża­
dnych przeszkód w rozwoju ich akcji.

Niechaj bolszewizm żyje lub znikuie z horyzontu, 
lecz sam z siebie.

Niech niema pretekstu do nazwania s*ę męczenni­
kiem sprawy proletariatu. Mojem zaatiew, im większą 
będziemy mieli sposobność zetknięcia się «wobodneg» 
z Rosją, tem większą damy okazję dla narodu naszego
0 zdrowym i przejrzystym umyśle łacińskim, zrozu­
mienia. czem byłoby dlań oderwanie się od pewnej
1 szybkiej twolucji naszych tradycji wiekawych

Przejęty tsm ideami, przetrawiałem i działałem 
z całą otwartością w  bpa. Dlatego też zawarliśm i?- 
kład z Rosją, tyczący przyjęcia jedm*go agenta sowie­
tów do Włoch i jednego przedstawiciela Włoch do Ro­
sji. Mają oni pracować nad rozwojem stosunków e- 
konomicznych tych dwu państw. Tego agenta rosyj­
skiego, p. Woroskiego oczekujemy. Ułatwimy mu p o ­
dróż i będzie korzystać z całej naszej gościnnoćci, pod 
warunkiem naturalnie, iż nie będzie się mieszał do na­
szej wewnętrznej polityki 

Bez względu nato. czy ludność rosyjska pragnie rzą­
du sowieckiego, czy też zmuszona jest uznawać tako­
wy, rząd ten istnieje i z tego powodu my nie możemy 
sobie tyczyć, aby Europa w dalszym ciągu ignoro­
wała Rosję.

Tajne bw tw o.
Korespondent paryski „Gaz. Warsc." donosi po« 

datą 8 sierpnia:
Kilka1 dni temu jako jeden z powodów sekcesów 

polityki czeskiej, p o iłem  ten fakt, że prezydent Ma- 
saryk jest bardzo wielk!m dygnitarzem w pewnym 
międzyiarodowem bractwie. Wiadomość poniższa za­
czerpnięta z dziennika ,.Liberte“ (2/8) wychodzącego 
we Fryburgu szwajcarskim, potwierdza to co pisa­
łem:

„Biuro prasowe czesko-słowackie — pisze „Lf- 
berte" — donosi, że od 5 do f  wrześpia odbędzie stc 
w Pradze międzynarodowa konfereacja wołoej my­
śli. Będzie ona dyskutować sprawy' rozdziału Kościo­
ła od Państwa, demokratyzacji i laicyzacji nauczania 
oraz wolności sumienia w ich związku z L:gą Nar«*- 
dów. Praga jest miastem zupełnie odp*wiedniem n* 
konferencię wolnomularską — dodaje JLiberte" — 
odkąd panuje tam p. Masaryk, czczony Jak nowy Sa­
lomon przez całą prasę słuchającą się rozkazów 
bractwa".

P. DzJowolskL
Pisma warszawskie donoszą że P. Slefar Dzie­

wulski nie przyjął proponowanego n*u przez p. Da­
szyńskiego stanowiska przedstawiciela drugiego ml- 
nisterjum spraw zagranicznych, czyli bitna propagan­
dy. P. Dziewulski przyjął natonśas' nonanneję na sę­
dziego wojskowego.

Prenumsrate 
na „błowo Polskie"

orzyjmuie
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Georges Hoffman w „Edair" pisze?
Wsreebriemcy stworzyli w Berlinie osobne biu­

ro pod nazwą „Urząa Centralny dla Niemców, prze­
bywają cych za granicą". Na czele owego biura sto! 
pułk. vonW'llsen, moi zaufania gen. von Krafrta von 
Ddlmeusingen. Ten ostatni byt w r. 1915 dowodzeń 
^korpusu alpejskiego strzelców tyrolskich, a w r. 1910 
korpusu siedmiogrodzkiego, skierowanego przeciw 
jRumunji. W jesieni 1917 był sze; ;m sztabu gen. Be­
jowa. Po zawarciu rozejmu między Austro-Wegramt 
'a Wiochami, Doszedł w  gtąb T; ulu, pod pozorem 
paraliżowania akcji Włochów, operujących na tyłaeft 
arrnji niemieckiej, którzy przeszli przez Brenner i Re- 
.schcnscheideek, w rzeczywistości; zaś dla wywolams 
;powstania w Tyrolu, który miał się odłączyć od Au­
strii , wiarołomnej w sojuszu14 — które to przedsię­
wzięci zostało przecięte rewolucją w Bawarji.

Larwo zgadnąć, dl-czego Niemcy wybrali w F -me 
Willisena na kierownika owego biura propagandy W 
czasie wojny Willisra miał znakomitą, sposobność po. 
znania Austrji- a zwłaszcza okolic alpejskich i nawią­
zał rozliczne stosunki z tern państwem. Nietruuno tedy 
pojąć, dlaczego propaganda niemiecka za unią zwró­
ciła się najpierw w stronę Tyrolu.

U boku Willisena pracuje mnóstwo osobistości, 
ukrytych za kulisam,. Najwybitniejszą jest były za­
stępca Wnclerza Helfferich, zacięty wrog Habsbur­
gów. Obok niego pracuje tam hr. Wiedel, który, będęo 
jeszcze ambasadorem niemieckim na dworze wiedeń­
skim, z całą gorliwością starał się oderwać ludy at»- 
strjackie, a zwłaszcza Niemców od dynastji panującej.

Berlińska centrala Niemców, bawiących za gra­
nicą, ma za punkt zaczepienia i oparcia w Austrji gru­
pę integralistów niemieckich w parlamencie, skrzy­
dło nacjonalista czne Danii chrześcijańsko-społecznych: 
„Schutzbund**, niemieckie stowarzyszenie szkolne, se­
kcje w Marchji wschodniej, stowarz. studenckie, 
w których „seniorowie, czyli dawni członkowie, za­
trudnieni są w najrozmaitszych urzędach. W ostat­
nich czasach centrala berlińska rozpoczęła rozmaite 
akcje, których ctkrn Jest przyciągnięcie w swój obręb 
sekcji tyrolskich i górno-austrjackich związków wło­
ściańskich, towarzystw gimnastycznych 1 organizacji, 
mówiąc otwarcie, bardzo jeszcze prymitywnych, któ­
re tworzą się ceiem zwalczania bolszewizmu. Nakonieu 
starała się przyciągnąć b. oficerów irmji austro-w*- 
gierskiej, żyjących w skrajnej nędzy, rozsnuwając 
przed ich oczyma błyszczące obietnice „potężnych 
Niemiec pod bronią".

Funkcję dyrektora sekcji oficerskiej powierzył 
Berlin generałowi piechoty' arrnji ausłro-weglerskiej, 
Alfredowi Krcussowi, który odtąd bezustannie podró­
żuje między Wiedmem a Berlinem, tudzież po prowia- 
cjach austriackich. Krauss ogłosił „Wspomnienia woj­
ny światowej'*, w  któiych głosi z otwarto-ścą wyklu­
czającą wszelką wątpliwość, ideę pruską wojskowego 
kierownictwa w państwie. Organizacja! wojskowy 
Kraussa czy H mówiąc innenti słowy, propaganda, m*. 
jącą za cel tę organizację, jest pomysłem, podobnym 
dc owej służby informacyjnej, dobrze znanego w cza­
sie wojny adiutanta Ludendorfla. Nicotaja. Sieć ofice- 
rów-informatorów wszechniem'eckich poczyna rozcią­
gać się po Austrji donosząc Berlinowi o przekona, 
niacb poszczególnych osób, zwalczając wszelką akcję,

I stojącą na przeszkodzie rzeczonej propagandy i osła­
niając starannie machinacje tego przedsiębiorstwa. 
Tym razem służba informacyjna, służba kontrakcji, 
służba ,,edukacji patrjoćycznej organizacji niemtew. 
kich wojennych, tworzą lóżne kombinacje wzajemna 
i funkcjonują w Austrji immo pokoju.

Środkami propagandy w organizacjach niemiew 
kich są; pieniądze, ..księgi kolorowe", czyli „publiKa- 
cje dokumentów oficjalnych", „pamiętniki", pisma u- 
lotne, prasa, zebrania publiczne i propaganda indywr- 
dualna, zwana „szeptaniem na ucho".

Jest oczywista \ pozostanie rzeczą niemożlwą 
kreślcnie stosunku, w jakim iząd przyczynia się finan­
sowo do owej propagandy. Inicjatorowie berlińscy 
maja z pewnością możność n5e zdemaskowania się 
przez nikogo o ile idzi. o kwestie budżetowe. Wsze­
lako jest rzeczą wiadomą, że kapitał niemiecki a zwła­
szcza ciężki przemysł nie coia się przed żadnerp po­
święceniem. o ile idzie o wcielenie Austrji do Nien»e%.

dy na G.
(Korespondencja wtósna).

Bytom, w sierpniu.
Czietr 11. lutego, kie<iy do nas zawitały wojska 

koalicyjne, zdawał się być dla nas dniem oswobodze­
nia z pod panowania Rusaków. C&ły polski G$my 
Śląsk z ogromnym entuzjazmem wito) oswobc^zl- 
cieii. Przysdl nareszcie cl, z którymi żołnierz polski 
walczył wspólnie na łanach Pikardji i w błotach tlah- 
dryjskich i zdawało nam się, że dla nas nareszcie na­
stąpi ta oczekiwana od dawna era sprawiedliwości. 
Wierzyliśmy święcie, że władze koalicyjne, gdy zo­
baczą te masy polskie, gdy się przekonają, że lud pol­
ski stanowi 80—9C procent ludności Górnego Śląska, 
gdy wysłuchają tych skarg tego uciemiężonego od 
wieków całych ludu. że zrozumieją wtedy, że ludowi 
temu działa się dotąd krzywda wołająca do nieba t» 
pomstę, którą oni naprawić mogą, gdyż dano im wła­
dzę do ręki.

A dziś na Górnym Śląsku rządzi otwarcie buta 
pruska. Władze koalicyjne nie poirafily dotąd nawet 
nic uczynić dla bezpieczeństwa publicznego; dla ró­
wnoupraw nienia ludności polskiej, tworzącej szaloną 
większość nie działo sie dotąd kompletnie„nic.

W umowie zawartej pomiędzy Le Rondem a Sim­
sonem dotyczącej obszarów' plebiscytowych jest punkt 
2, który opiewa, że rasę polską i niemiecką stawia się 
na równi, że wszelkie rozporządzenia, które wydane 
były na niekorzyść jednej z tych ras, komisja znieść 
może, że nic dzidk, się. nie ma, coby upośledzało jedną 
z tych ras, aby plebiscyt odbyć się mógł sprawiedli­
wie. Obydwa języki mają być traktowane na równi 
w urzędach dotychczasowych. Do d*iś wszystko ty l­
ko jest próżnym fiazesem. Prócz ogłoszeń w język* 
polskim, nie zrobiono dotąd nic więcej. Język nie-, 
miecki jest językiem urzędowym. W jirzędach zaś, 
mówią Polakom, którzy się tego prawa domagają, źę 
.jeszcze jesteśmy w Niemczech".

Dziś atoli przekonujemy się, że w jaki bądź spo­
sób urnowa byłaby redagowana, komisja nic nie by- 
ł-by dytąd zrobiła.

Czy ktoś uwierzy, że na Górnym Śląsku po pół­
rocznej okupacji pełni służbę bezpieczeństwa wojsko

niemieckie nazwane Sicherheitswehra? C*y ktośi 
wierzy, ze na swych stanowiskach siedzą dotąd 
bardziej zawzięci nieprzyjaciele Polaków — landr*®; 

j rupsey? Czy i.toś uwierzy . że iakie np. Zabrze aeżąc*
70.000 jnieszkŁ j.ców, niema prócz kontrolera ani ł®" 
dnego żołnierz francuskiego?

Rozpacz chwyta każdego, gdy się słyszy o tych 
władzach to ciągłe zdanie: „że władze koalicyjne sf 
neutralne". Gdy na hotel Łomnic w Bytomiu, sicdzk 
bę komisarjatu plebiscytowego napadły „sztostrupy , 
niemieckie, to wojsko francuskie przyszło po 3 i r$  
godzinach z pomocą. Gdy przedstawiciele gmin?; 
zabrskiej. których tłuszcza niemiecka napadła na P-* 
siedzeniu, udali się z prośbą do kontrolera, by U* 
przyszłe posiedzenie przysłał wojsko, gdyż zieloni 
policja sama brała czynny udział w napadzie, to od­
powiedział, że wojsko jest dla obrony koalicji.

A k to  bronić Jia nas Polaków? Czy S icherhe its­
wehra, która przebrana w nocy po cywilnemu, urzą­
dza napady na ludność polską, czy ta policja, kióra 
sie chow a, gdy biją Polaków?

Dorąd prócz kontrolerów szkolnych, których za­
mianowano po 5 miesiącach okupacji, nie posiadamy 
ani jednego przedstawiciela jmtv władzach niemieckich 
Interesów polskich nie broni nikt. a gdy się upomi­
namy o równorarawniente. to słyszymy od kontro!®- 
rów tylko że oni są tutaj, by kontrolować wykon* 
nie rozporządzeń komisji, głównej w Opolu. I pytamy 
się jakich ro2porządzeń, kiedy komisja w Ooolu ża­
dnych nie wydaje, kiedy Niemcy rzadza tutaj jak daa 
wmej. czy  kontrolerzy mają może kontrolować wy* 
bryki buty pruskiej?

Gdy w Gpolu kilkunastu robołnlków-Połakó^ 
z warsztatów kolejowych nie brało udzialo w święci 
socjalistycznem J. maja a zato brali udział w rocZP1' 
cy Konstytucji 3. maja w p och oazie manifestacyjnym 
to w dzień po obchoazie zostali obici przez własnych 
kolegów Niemców do krwi. Gdy wnieśli zażalenie d® 
dyrekcji kolt jo w ej, to dyrekcja „po zbadaniu Spra­
wy" wydaliła 3 z nicn a na kilku nałożyła karę pte" 
mężną, motywując wydalenie tem, że dali powód 
zajść podczas rai^iodu. A przecież ,,obwinieni" obici 
zostali przez ^ Jasnych kolegów w dzień po pochO* 
dzie, a ci wyraźnie zarzucali im, że w święcie socja­
listycznem nie brali udziału. Wydalenie podpisał kon­
troler przy dyrekcji kolejowej, oficer angielski.

Ze komisja koalcyjna rządząca i plebiscytowa ro> 
poządzenia rządu pruskiego aprobuje, dowoazi najle­
piej fakt. że na Górnym Śląsku istnieją w dalszyJ® 
ciągu w swym starym składzie sejmiki powiatoW* 
Wybory do tych sejmików odbyły się po *-ewoIud» 
w całych Niemczech jedynie dla Górnego Śląska rżą** 
pruski rozporządził, by sejmiki, których członkowi* 
wybrani został, na pod^awie starego systemu wybw 
czego pozostały bez zmiany. Komisja koalicyjna u*6 
zdobyła się dotąd na to, by znieść te sejmiki składa­
jące się z żydów i najzawziętszych hakatystów. Na c* 
sie zda nasza większość w gminach, kiedy uchwal? 
nasze iść muszą do sejmiku powiatowego, który je od' 
rzuca. A jak się odnoszą władze koalicyjne do lanJT** 
tów hakatystów względnie do sejmików powiato­
wych dowodzi następujący fakt: Na początku wojn? 
przedstawiciele gminy zabrskiej Niemcy i żydzi prz*“ 
chrzcili miasto Zabrze na Hindenburg. Po nowy cl, wy­
borach do gminy, w których Polacy uzyskali wlCj 
ksiość. nowi przedstawiciele polscy uchwalili zmieni* 
nazwę z powrotem na Zabrze, i prosili komisję w OP*£

Z ofia  R . N alk o w ak a . \

Z cyklu: „fflufn nowe zwterztfa*'.

iak się oswaja zająca 
zapomocą królika.

(Ciąg dalszy)’
Myślałam, że dla królika wybiła óstatria

godzina.
— Ej, tyj —- krzyczę na zająca, zrywając si,; na 

równe nogi.
Ale sam królik n:c sobie z tego nie robi. Za­

nim zdążyłam dobiedz, przełazi zwyczajnie pod 
zdziwionym zającem i zaraz znowu zaczę pia go no­
sem od przodu. Zając znów topie mu pięściami po 
głowie i królik znów pod nim przełazi.

Wreszcie zając, zniechęcony, odw rócił s fę od 
królika i pokicał parę kroków. Królik za nim. Za­
jąc dalej ucieka, Królik go dogania. Po chwili go­
nią się w najlepsze naokoło całego pokoju. Zaiac, 
smutny, dziki zając się rozbawił. Naprzód tylko 
uciekał, teraz sam ^oni za królikiem. Nakon ec za­
trzymują się cba orzy kapuście i jedzą, nie bacząc 
na moją obecność. Boże, ile szczęścia i

Zaczęła się dla mnie zupełnie nowa epolut 
w życiu: przyjaźń zająca i królika. Zaiąc, pi zez ty­
le miesięcy pozbawiony wszelkiego towarzystwa, 
przywiązał się do królika, jak do brata. Pozwolił 
mu przeskakiwać przez siebie, wyjadać prosto z p.v- 
sna lepsze kawałki zideniny, spać obok, poufalić 
się na wszelkie sposoby. Co dnia, cO godzina prze­
żywałam nowe wzruszenia i nowe radości.

Żyły, Jak Dowiadam, za pan brat A przecież

różniły aię bardzo od siebie. Dla królika wiele mia­
łam sympatji — za jego miłe, zgodne, figlarne 
usposobtónie, za humor, dobry apetyt, za cały 
wogóle stosunek do dzikiego i dość z natury po­
sępnego zająca. Ale nie mogę zataić, że tracił 
ogromnie nrzy zającu.

Przedewszy stkiem kolor sierści okazał się 
wcale niepodobny; przekonałam się o tem dopiero 
teraz, gdy się te zwierzęta widniało tak blizko obok 
siebie. Królik był bardziej popielaty, z brzuszkiem 
i gardłem zupełnie białem, zając — ciemno-bron- 
zowy z czarnemt smugami przv oczach i uszach.

I wogóle nie było między niemi żadnego po­
równania. Zając był zręczny, silny, uszy miał twar­
de, mocne, ruchome, nogi sprężyste i sprawne. 
Z usDosobienia płoch iwy, bvł przecież zarazem 
hardy, gniewny, nieufny, miał charakter. Niezadowo­
lony z czego, stawał się porywczy, łatwy do bójki. 
Jak przyszła chwrta, nie dbał, czy przeciwnik jest 
silniejszy-. Przykro mi o tem wspominać, ale muszę 
wyznać, że parę razy, gdy byłam zbyt natrętna, 
przyszło mi uczuć na własnej ręce siłę jego prędko 
bębniących, twardych, uzbrojonycn w pazury* prze­
dnich łapek.

Gdy zapominał, że jest obserwowany, miał 
niektóre śl.czne ruchy, wyciągnięcia szyi i spojrzę, 
nia z  pud uszu nastawionych, przypominające jele­
nia iub sarnę. Wiało od mego dzikością, zapachem 
pola, cieniami lasów sosnowych i olszowych krza­
ków.

A królik — to  mały, jedwabny, łagodny pul­
pet. Ledwie otworzyłam drzwi, ju t biegł rozrado­
wany i ciekawy, tylko o to dbający, żeby coś zjeść. 
Właził sam na kolana, brał z rąk kapustę, dał się 
pieścić i przytulać — z uszkami miękkiemi, gładko 
i ufnie leżącemi na miękkim, tłustym grzbiecie.

Jak one mopły się porozumieć, zupełnie me 
wiem. Co miał wspólnego zaiąc. tęskniący za wol­

nością, węseący niebezpieczeństwo, niedbały o o-ż?' 
smaki, dziki i nieufny — z tym pieszczoszkiefl1* 
który do każdego się przymilał i każdą woń-9 
chwilę spędzał przy jedzeniu.

Często siedziałam w kącie na kr/eśle tak Jd? 
go, aż zając zapomniał o mnie i słysząc, jak kro' 
Lk chrupie głośno jakąś zieleninę, decydował 5*1 
wyjść z kąta, przy siąść przy król1 ku i chrup* 
z nim razem. Wystarczyło jednak, abym skrzy pfl# 
krzesełkiem — już zając odskakiwał do kąta, ud* 
jąc tam, że go niema, podczas, gdy królik chrup - 
dalej, nie zwracając żadnej uwagi na nierozsą?6 
przyjaciela. .j

To też tył wciąż i wyglądał, jak kulka. 
się zdarzyło, że przyniosłam coś lepszi go, to 
nim sając pogodził się z mą obecnością, już kr 
lik był przy końcu smakołyku. Tak zając 
był pokrzywdzory. Każdy stuk w domu, na do 
każdy ruch, wszystko psuło mu apetyt i 
wałc* ten cenny czas, który królik wyłącznie r  
święcał na jedzenie. m

Wiedziałam, że tak dłużej być nie m0 . !Lu' 
wypada mi zabrać się na serjo do oswajania 
ca, by mu jakoś umożliwić życie.

Zauważyłam, że 'ednak najwięksi.ym PrŁ ’!1V  
kierr d'a nich obu była ze wszystkiego .n a re n . 
Postanowiłam na tym oprzeć całą metodę P° 
pow.nia. -jafli

Brałam z kuchni kilka marchwi i nóż i 
do „zajęcy- (tak je Oba nazywałam dla krótk®*^ 
Naturalnie zajaca wcale nie widać, tylko 
na sianie leży bez ruchu bronzowy kam k. A ^  
lik biega koło mnie, wspina się, ciekawyi 
przyniosłam. .

£Dok.na*y
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!j!.0 sankcję tej uchwały. Komisja zgodziła się, by 
Wiat ?azywa*° si? odtąd Zabrze (Lindu burg) po- 
Hind 2?f’ pazostawd w dalszym ciągu starą nazwę 
ca , , ll.r£>j a kontroler francuski po dwu tnieslą- 

ch ecpier0 stawił clo landrata - l:ak»tysty zapytani*, 
y i kiedy zmienić nazwę powiatu. Na to sejmik po­

r to w y  natychmiast się zebrał i powziął uchwałę, 
Dowiat w dalszym ciągu ma pozostawić nazwę nie* 

tłMrt' kiindenburg. Aby zaś upamiętnić ów dzień, 
Sb rym Francuzom dano odpowiedź „pruską", wy- 
b»n° rdwn°cześnie telegram hołdujący do Hindei*.

*£3. że sejmik powiatowy v, faśnie odrzucił pro* 
pozycić Koalicji co do zmiany Hindenburga na Zabrz*.
.. Na U butną odnowiedź ze stroni' Prusaków ko- 

milczy. Nie słychać najmniejsze'-’:' słowa sprz*- 
!^u Gdzie tu równouprawnienie? l.adność polska 

^tanowiąca 80 prc. ludności powiatu, :::usi dalej zno- 
jw Szl;kany butnych władz pruskich a kontrolerzy jątr­
zy na ironję tu siedzą i zdawałoby się jakoby wszy­
t o  co władze czynią uważali za dobre.
rp t in e  bojówki niemieckie, dobrze opłacane 1 u- 

sj2 ? n e  od stóp do głowy, ze śpiewem i rykiem ma- 
^Cntją w zwartych szeregach przez ulice Zabrza. 
d SZelk>e iplakaty polskie zrywają. Napisy polskie je* 
hej nocy zamalowano, w inną noc wszystkie słupy 

. ano barwami niemieckiemi. A chociaż spra.
godzinami pracować musieli na drabinach, poll- 

ani jednego nie przychwyciła. Ody zaś ustawili­
b y  naszych ludzi, aby przychwycili chociaż jednega 

1 odali jego do ukarania, to w tej chwili zjawiła nię 
iel°na policja, aresztowała ich i po wezwaniu ich na 

j, '■ “Ch dopiero puścił ' na wolność. Przed domami 
olaków bojówki niemieckie urządzają strzelaninę a 

ja!; na zawołanie w kilku minutach zjawia się 
,'elona policja i urządza rewizję. Podani zaś koalicji 
otnendanci bojówek niemieckiej, ch ’>zą do dziś 

b°bodnie po ulicach. Ńie ukarano .. r.vcf Jotó.a 
Prawcćw napadu na operę warszawską, ebockź 
°uani zostali policji i komisji koalicyjnej. Rozpac* 
£s.xnia nas pod takimi rządami. Górnik polski, „tory  

|, becie czoła wysługuje się dziś jeszcze Nićtnćom i 
' aci koalicji haracz za wojnę przez Niem- 

Przegraną, gdy opuści kopalnię, nie czujs 
.lę bezpiecznym. Żołnierze arinji Hallera chodzą bc>. 
/fa°y; zato zdemobilizowani żołnierze Reichswdiry 
iemieckiej otrzymują z łatwością zatrudnienie.

t Liwowi śląskiemu większa jak dotąd dzieje się 
J 2ywda. Ci, którym powierzono misję, by ludowi 

xkiemu uciemiężonemu od wieków dali równoupra- 
J 11<pnie. nie zabezpieczyli go nawet dotąd przed szy. 
^hami mniejszości niemieckiej. Lud śląski nowe po- 
Jjs* ofiary. Na ziemi piastowej nowe powstają mo*
^ _________________________  .p.

Sytuacja polityczna.
j Warszawa. (Teł. wł.) Paryskie koła polityczne 
L Jtr,ują Się rozważaniem programu w razie gdyby rol­
owania w Mińsku nie dały wyniku. Uznanie rządu 
jvn- Wrangla jest ze strony Francji pierwszym kro* 
,,.em w tej mierze. Według ogólnego przeświadczy 
t la- Anglja zgodzi się na stanowisko Francji. Projek- 
1Ja Przerzucenie jednego korpusu Wrangla (Io Galicji.

Wyrok cieszyński 
a przemysł Folski.

Z powodu decyzji w sprawie Ciesz^*k:ei za- 
mieszczą w krakowskim „Czasie1* inż. F.^brobniak 
następujące uwagi.

Utrata obszaru 1204 kim. kw., zamieszkanego 
przez niespełna .300.000 mieszkańców, w tern z górą
140.000 Polaków’, może się wydawać wprawdzie bo­
lesną, ale nie groźną stratą, którą można przy po- 

: myślnych konjunkturach powetować na wschodzie, 
W rzeczywistości jednak tak n;e jest: wyrok cieszyń­
ski jest ciosem dla Polski, uderzeniem od dwóch lat 
starannie przygotowanem, z konsekwencjami daleko 
idącemi, skierowanemi ku temu. by nowo powstające 
państwo poh.i: e z góry pozbawić samodzkiności go- 

; spodarczej. I krata księstwa cieszyńskiego Lst w ca- 
' łem rego słowa znaczeniu katastrofą, tern groźniejszą, 
I źe tylko nieznaczna część społeczeństwa należycie Ją 

ocenia, a której skutki okażą się dopiero ; < „i kilka. 
Wyrok Rady ambasadorów, jak również wynik ple­
biscytu w Warmji i na Mazurach, są nadto zapowie­
dzią tego. co nas czeka na Górnym Śląsku.

Stwierdzić należy, że państwo polskie, liczące 
z gó~ą 25 miljonów mieszkańców, zostało wyrokiem 
Cieszyńskim pozbawione węgla i żelaza, a tern samem 
skazane na stały niedobór bilansowy i zależność eko­
nomiczną od Czech i Niemiec. Przemysł żelazny, hu­
tniczy i chemiczny został wyrokiem cieszyńskim na 
długie lata pogrzebany. Zobowiązanie Czech dostar­
czania węgla Polsce w  ilości przynajmniej takiej, jak 
w r. 1913, jest tylko jednym więcej dowodem niezna. 
lotności naszych stosunków gospodarczych po stronie 
koalicji. Wszak z tem zobowiązaniem złączony jess 
warunek dostawy z naszej strony równoważnika ro- 

| py. czyli innemi słowy: py uzyskać odpowiednią ilość 
węgla, nieodzownego do opału i uruchomienia kolei, 
należałoby dostarczyć tyle ropy, że musielibyśmy 
zamknąć wszystkie rafinerie w naszem państwie, a 
eksportować cała wyprodukowaną ilość ropy do 
Czech i to za cenę, podyktowaną przez Czechy. A 
zatem jest zagrożony i przemysł naftowy, jaki u nas 
istnieje, a który jest opar ty  na jedynem obecn'e bo­
gactwie. na ropie, zdanem na łaskę obcych.

Przemysł żelazny zostaje unicestwi Ode­
branie jedynych w Polsce hut w Trzyńcu. -z zakła­
dów żelaznych w Frysztacie i Boguminie. ■ wia Pol­
skę w położenie wręcz katastroficzne. NA anty su­
rówki żelaza, pozbawieni zostaliśmj- wyn ów żela., 
znych, nieodzownych do odbudowy kraju, do po­
większenia i utrzymania parku kolejowego, brak 
przedmiotów koniecznych w codzienawn życiu. Ka­
żdy przedmiot żelazny, czy to podkowa, czy gwóźdź, 
czy jakakolwiek maszyna, nie mówiąc już o bront, 
muszą być sprowadzane za drogie pieniądze z Czech 
lub Niemiec, co odbije się w sposób niesłychanie szko­
dliwy na naszej walucie. Nieliczne fabryki przeróbki 
żelaza istniejące w Polsce, skazane na bezwzględną 
zależność od Czech czy Niemiec, i bęaą zmuszone 
prawdopodobnie Już w najbliższej przyszłości bieg 
swój wstrzymać.

O rozwoju przemysłu żelaznego w Polsce w tych 
warunkach nie m oże  być rnowy. gdyż zabranym zo­
stał Polsce nieodzowny do tego artykuł — koks i wę­
giel koksujący. Bogate złoża polskich rud żelaznych

stały się bezwartościowym materiałem, który za beą»t 
cmi będziemy musieli oddawać Niemcom czy Czfr- 
choin, gdyż nie będziemy ich mogli na miejscu prze­
rabiać.

Nieodzow,.'  r» podstawowym c łr^ .c in  prze­
mysłu żelaznego jest bowiem koks, uzjsliwany z ga­
tunków węgla koksującego. Jedyne pokłady węgła 
koksującego w granicach naszego państwa.' znajdują 
się w zagłębiu ostrawsko-karwińskiem, które Rada 
ambasadorów w całości przyznała Czechom. Chcąc 
stworzyć i rozwinąć przemysł żelazny, moglibyśiny 
uczynić to jedynie za ?g#dą Czechów, o ile ci zechcie­
liby nam dostarczyć odpowiedniej ilości koksu. Rzec* 
occ ista, że dyktując za artykuł ten 4#\volne ceny, 
tak'.\ je ustalili, że produkcja naszych powstać ma­
jących hut żelaznych byłaby znacznie kosztowniejszą, 
aniżeli zakładów czeskich, wobec czego przemysł ten 
z góry skazanyby był »a zagładę. Brak koksu, wstrzy­
manie jego dostawy spowoaowałoby natychmiasto­
we unieruchomienie przemysłu żelaznego. Klasy­
cznym tego przy"::!:, dem są kruie alpejskie, w szcze­
ln o ś c i  Styrja, guzie wysoko rozwinięty przemyj 
żelazny, oparty m nieprzebranych skarbach znakomi­
tych rud styryjskich, w roku bieżącym został unieru­
chomiony, a ostatni wysoki pite — jak donosi ,,Ta- 
gespost*1 — zastanowiony dla braku k»ksu, którego 
Czesi nie chcieli Austrii dostarczyć.

śłąsk Górny, którego przyłączenie do Polski sta­
ło się dzisiaj bardziej, niż do niedawna wątphwem, 
poikiua zapasy węgla koksującego w niedostatecznej 
ilości, gdyż dla swego przemysłu żelaznego przerabia 
na koks zaledwie 32 proc. węgla z własnych kopalń, 
a 68 proc. musi sprowadzać z poza granic kraju Na 
wypadek przyłączenia Śląska Górnego do Polski i 
tani przemysł żelazny zostanie zagrożonym, a to 
wskutek uzależnici ia go oJ Czech, w zg lęd n ie  Nie­
miec. O dalszym rozwoju i powiększeniu przemysłu 
żelaznego w tych warunkach nic może być mowy.

Przemysł chemiczny i pogazowy został u pod­
staw nodcięty, podobnie, jak oświetlenie miast. Całe 
gazownictwo w Polsce zuleżnein będzie od Czech, 
względnie od Niemiec. Z całego polskiego zagłębia 
bowiem jedynie węgiel ostrawski i karwiński obok 
górnośląskiego nadawał się do fabrykacji gazu i tegoż 
produktów gazowych. Cgęść Śląska, która została 
przydzieloną Polsce, aie posiada ani jednej kopalni 
węgla koksującego, a jedyna, na samem pograniczu 
Małopolski, w Czechowicach istniejąca kopalnia „Si­
lesia". produkuje nieznaczne ilości węgla, nie nadają­
cego się do przeróbki na koks. Reszta terenu posiada 
złoża węgla, praw dopodobnie nie koksującego, mało 
zbadane, głęboko w ziemi ukryte, a na otwarcie no­
wy cn kopalń lat dziesiątek będzie potrzeba.

Ze względu na obecny stan górnictwa w Polsce, 
odebranie Polsce zagłębia karwińskiego. spowoduje 
prawdziwy kryzys węglowy, który niesłychanie nie­
korzystnie odbije się na naszych stosunkach gospo­
darczych. Produkcja, węgia w zagłębiu dąbrowskiem 
i krakowskiem wynosi rocznie około 88 miljonów ce- 
tnarów medycznych, co pizy 25 miljonach mieszkań­
ców odpowiada zaledwie 3 cetnarom metrycznym ro­
cznie na głowę, a ponieważ średnie zapotrzebowanie 
roczne na mieszkańca wynosi przynajmiii-j 20 eerna. 
rów metrycznych, Polska znajdzie się w niezmierni# 
trudnem położeniu, mogąc pokryć własną produkcją 
jedną szóstą część istotnego zapotrzebowania, a re­
sztę rnusi sprowadzać z poza granic państwa. ecfcY-

Orzeł lwowski.
powodu śmierci ś. p. kpt. Bastyra).

BYTOM, dnia 9 sierpnia 1920.
h. . Dzienniki lwowskie z dnia 7. b. m., któsfc 
s ’e fu dz'ś doszli, przyniosły dla mnie nad wyraz 
6 utni wiadomość u śmierci kpt. Bastyra w dniu 
cO  ni. w pieiw.-zej chwili tezom uwierzyć nie 
tn, lem> zobaczywszy pośmiertny artykuł w jed- 
fcnai1. ^ '^ ń ik u , dopieio kiedy tę samą wiadomość 
* , / z f h  w reszcie pism, musiałem się pogodzie 
Rua}0 P zyieym fakiem. S:rdeczny płacz mną tar- 
a ’ miejsca sobie znaleźć nie mogłem, bo też 
aPr<i\vHp oo-h K. r i serdecznie1 > UvwC>llJr W  U J i —ł-.   t

kochałem za jego orle zasługi w obronie Lwo- 
nk' ^ 'e‘;ów wschodnich, za jego MachetPOśc i 
i *.Jć. żrl tem większy mnie ogu ąn na wspom- 
a !e> że nie dalej, lak w ostatn ch dniach lipca, 
p, przez parę dui we Lwowie, widz ałem się z

Bastyrem na lotnisku.
>oh; ra'-y bowiem byłem we Lwowie, tyle razy 
hane^!ejj? na Janowskie Błonia, by odwiedzić ,ko- 

yob chłopców lotników-, z którymi łączy mnie 
r'śrA,Zna przyjaźń od czasu obrony Lwowa. A 
><v d wszystkich miłych, kpt. Bastyr był najmil- 
'vżót nŁi't Pszy jako lotnik i jako człowiek 

komendanta.
tas yK edy ostatni raz przybyłem na lotnisko, nie 
tia.f, • kPt- Bastyra — „pan komendant poleciał 
Po i?!*1; wróci za jakie póltcry godziny* od- 
vita- d2'ano mi. I czekałem na aiego, by go po- 
wr, , z wyprawy pod Brody, gdzie wtedy walka 
karo, Wrócł srctęsłiwie wraz z innymi lotni- 

"  z humorem, opowiafeii ws^scy, jak .p i­

guły- zadawali kozakom Budiennego, którzy się 
wtedy byli podsunęli aż r»od Podhorce. Komendant 
gnał Moskali aż do Brodówr, potem poleciał jeszcze 
na wywiady p"d Berestsczko i wrócił z waznemi 
informecjami dla dowództwa, poleciał wtedv na 
czele 9 bojowych latawców i wywołał wśród kon­
nicy bolszewickiej ogicmr.y popłoch.

Raz po raz wracał któryś lotnik z frontu na 
lotnisko, każdy ze śladamt kilku postrzciów w 
skrzydłach.

„Teraz kapitan wraca" — m ó w i  mi jeden z 
lotników.

— Po czem to poznajecie f
— Po „szumie jego skrzydeł", o, patrzcie, jak 

spokojnie, jakby w takt walca leci. 1 jeszcze po 
jednem, widzicie, samolot skręca nad miasto, o- 
krąży je bodaj raz i potem dopiero wróci na lot­
nisko. ł w dalszej rozmowie dowiedziałem się, że 
kpt. Bastyr po każaym powrocie z frontu, zanim 
się obniżył na lotnisko, okrążał naprzód miastó na 
pozdrowienie i na znak zadowalania, że zdrów 
wrócił z trontu i znów widzi drogi Lwów, który 
kochał z całej duszy, choć z niego nie pochodził, 
tylko sobie był „Mazurem z pod Tarnowa". Znano 
dobrze na lotnisku ten „sentyment lwowski" kpt. 
Bastyra i mówiono żartobliwie: „komendant pieści 
się Lwowem".

Kiedy wreszcie obniżył się i zajechał 
jestatycznie przed hangar, 
ratowi:

— Tip-topi kapitanie! 
niczem pozdrowieniem.

— Tip-top! — hoho, „pan plebiscyt" przy­
jechał! — zawołał z humorem jeszcze w samo­
locie — jak się macie, co tam na Śląsku sły­
chać?

— Jakoś idzie, ale lepiej będzie, gdy się na 
froncie poprawi.

podbiegłem ku
ma-
apa-

pozdrawiam go lot-

— Poprawi się, zoba zycte za paię dru, i r-y- 
najmniej tu na naszym odcinku. Aleśmy dziś 
dali „piguły" Budiennemu! — śmiał się zado­
wolony.

Wylazł z aparatu i przywitał się ze mną ser­
decznie.

— Panie komendancie — raportuje jeden z 
monterów, który już zdołał tymczasem dobrze o- 
bejrzeć samolot — melduję pi słusznie, piętnaście 
dziur karabinowych w skrzydłach, jedna w śmidze, 
motor i rezerwoar cały.

— Ja też coś czułem, że mi śmiga „brzę­
czała". Wziąć zaraz do naprawy, jutro znowu 
lecimy.

Kapitan poszedł do hangorów obejrzeć sa­
moloty, następnie zebrał swvch oficerów, wydał 
dyspozycje na następny dzień. Potem ztprosił mnie 
do swej „budy", gdzieśmy gw. rzyli o sytuacji na 
froncie i na Śląsku. Interesował się wielce sprawą 
plebiscytową, bo był nietylko żołnierzem, ale i 
społecznikiem.

— Na Górnym Śląsku powinniśmy mieć mo­
rową fabrykę aeroplanów — rzekł komendant.

— Musi być!
Zajechał automobil, kapitan pojechał do do­

wództwa, by zdić raport z lotu. Zabrał mnie z 
sobą do miasta. Żegnaliśmy się dość długo, jakoś 
ciężko było nam się rozstać. Życzyłem mu dal­
szego szczęi-ca na froncie, On mnie zaś powodzenia 
w pracy na Śląsku.

Ach, kapitame, kochany panie Stefku, któżby 
by1 przypuszczał, że ostatni raz wtedy się widzimy? 
Ostatni raz! Już cię nie ujrzę więcei, gdy znów do 
Lwowa ?ajrzę i odwiedzę, jak zawsze, gniazdo Or- 
łó* lwowskch. Już nie polecę z Tobą \~ięcej w 
przestworza, dokąd pierwszy mó’ lot z Tobu od­
byłem i nigdy wrażeń tej wycieczki w hbkity, jak 
też i lotów na front oie zapomnę. Już Cię nie txy



*

irowo przedstawia rocznie kwotę około 50 mnjardów 
marek wydatku. Uwzględniwszy do tego zapotrzebo­
wani" roczne żelaza 50 kg. na głowę i przyjmują o* 
becną cene 20 marek za kilogram żelaza, otrzymała* 
my kwotę dalszych 25 miliardów marek, jakie rocznie 
będziemy musieli płacić za samo żelazo nieo‘' ae 
Polsce. Cyfry te najlepiej ilustrują stratę, jaką 
śliśniy przez utratę karwińskiego zagłębia.

Jest to strata czysto materialna; nierównie bo­
leśniejszym jest nateminst fakt. że z górą 140 tysiępy 
dusz poiskicn, ludzi o Wysokiem uświadomieniu na. 
rodowem, ludzi, gorąco do Polski przywiązanych, od­
dane zostało na pastwę wynarodowienia i czechizaęju

Konferencja bałtycka.
s. . Sprawy komunikacyjne i handlowe.

Libawa. (PAT). Podkomisja dla spraw komunika­
cyjnych i handlowych obradowała wczoraj nad sprawą 
mi kclejowemi 1 postanowiła, że państwa sąsiednie 
mają jak najrychlej zawrzeć odpowiednią konwencje 
i zwełać na dzień 1. listopada br. kongres przedsta­
wicieli kolejnictwa, który zadecyduje również o utw»- 
rzeniu centrali koleji żelaznycu. Miejsce, w kióryn* 
kongres się odbędzie, nie zostało jeszcze ozmezon*. 
Finlandia proponuje Helsingfors. Podczas narad nao 
sprawą ceł podkomisja uchwaliła, że państwa bałty- 
ckie powinny przyjąć wedle możności analogiczną n<*- 
menklaturę towarów i informować się wspólnie co do 
wszelkich kwestji taryfowych oraz kierować się jedna- 
kowemi zasadami w ustawodawstwie dotyczącem 
zwalczania kontrabandy. Komisja gospodarcza roz­
trząsała sprawę unji monetarnej, wycofania z obiegu 
środków płatniczych rorvjskich i ustanowienia syste­
mu zewnętrznego. Przedstawiciele państw wyrazili za­
sadniczą zgodę co do sprawy zaprowadzenia syste­
mu frankowego, istniejącego już od dawna we Pte- 
/andji. Decyzja w tej sprawie zostanie powzięta póź­
niej. Komisja polityczna wysłuchała sprawozdani u 
stosunkach z Niemcami i Rosją. Delegaci łotewscy za­
stali zaproszeni do wypracowania konkretnych pla­
nów odnoszących się do wspólnej taktyki.

Sprawy pofltyczne I przemysłowe,
Łfbawa. (PAT). Komisja polityczna konferencji 

państw bałtyckich prowadziła wczoraj dyskusję 
sprawie uganizacji trybunałów rozjemczych. Podko- 
misja handlowo-przemyśle wa wysłuchała spiawozda* 
nie eksperta litewskiego Morowskiego o polityce baj­
kowej, która powinna starać się przedewszystkiem o 
przyciągnięcie kapitału włościańskiego. Delegaci 5-cjł 
państw będą obradowa]; nad tym referatem rozważa­
jąc każdą sprawę oddzielnie. Komisja postanowiła 
przyjąć zasadę uzgodnienia ustawodawstwa dotycz*, 
cego weksli i straż. Sprawę zagranicznej chałalnośc!

B an iu  pomyślny rozwtii 
naszej hontrofenzYwy.

Warszawa. (Tel. wł.) Kontrofenzywa nasza, któ­
ra w dniu dzisiejszym rozpoczęła de, prowadzoną 
jest na odcinku środkowo-północnym. Akcja rozwija 
się szybko i coraz pomyślniej. W rejonie Radzymina 
front nasz stoi twardo i dziś posunął się już na północ*

bączę Ptaku iasny, bohaterski obrońco Lwowa, 
człowieku serdeczny 1 Ale Cię nie zapomnę i nie 
zapomni Cię też Lwów, który Cie serdecznie ko­
chał. Nie mogąc Ci oddać teraz powinnego hołdu 
i czci przy Twej trumnie i mogile, czynię to ni­
niejszym wyrazem uczuć mych serdecznych i żalu 
za Tobą, kochany Orle lwowski 1

*

Wszyscy, którzy z.iali 1  p, kpt. 'Bastyra, zgo­
dni są z tern, że był to człowiek bardzo miły i 
skromny, nieraz aż do przesady 1 I tak też było w 
istocie.

Kiedy zeszłego roku napisałem na podstawie 
opowiadań i zapisków lotników broszurę o zasłu­
gach lotników lwowskich w czasie obrony Lwowa*), 
zastrzegł sobie kapitan przejrzenie rękopisu pzed 
drukiem i ewentualnie cenzurę. 1 wykreślił z niej 
przeważnie to, co d .,tyczyło jego osoby, zwłaszcza 
krzywd, jakich doznał na swym stanowisku od lu­
dzi, którzy mu sławy i zasług zazdrościli i boha­
terskie i ofiarne czyny lotników lwowskich, były im 
raczej solfl W oku.

Kiedym mu zaczął przedstawiać, że ta skro­
mność za aaleko jest posunięta, oświadczył mi:

— To jest wszystko prawdą, co tu p ijecie, 
tylko na ogłoszenie ustępów, które wykreśliłem, 
iect jeszcze czas. I tak kiedyś spadnę, bo to 
los każdego lotnika, wtedy możecie sobie pisać, co 
się wam podoba".

Nie będę powtarzał wykreślonych zdań, ale 
przytoczę tu słowa listu człowieka, który jest naj- 
kompetentniejszym do oceny zasług lotników lwow­
skich z kpt. Bastyrem na czele. Jest nim sam bry-

•) Jan Przybyła: Z orlich bojów lotników lwow­
skich. Lwów-Warszawa 1920. Nakładem Gubtynowicza
l Syna.

00 s!p, d zie je« Poznańskiem 
i na Pomorzu.

W b. zamka cesarskim w Poznaniu. — Poznańczycy 
są wspaniale zorganizowani. — 1(10.000 szeregowców 
Straży Obywatelskiej. — Niebezpieczeństwo ze stro­
ny Niemców nie jest tak wielkie. — Stosunki na Ka­
szubach ulegają zasadniczej zmianie. — „W ahmilu­
stracji na Pomorzu nie było nadnżyć, był tylko dyle. 
tantyzm". — Rada Pomorska będzie rozwiązana. — 

Pozdrowienie dla Krakowa.
(Wywiad z  ministrem b. dzielnicy pruskiej uiż. Ku-
1 charskim).

Poznań, w sierpniu.
Część biur ministerstwa b. dzielnicy pruskiej 

w Poznaniu znajduje się w b. zamku cesarskim, gdzie 
również znajdują pomieszczenie sale wykładowe Uni­
wersytetu poznańskiego. Otbizymi granitowy kolos 
w stylu skan^jT^wsko-krzyżackini z czterogrania- 
stemi wieżami, po których wiją się sploty dzikiego 
wina i bluszcze, doczekał się wreszcie chwili, gdy st?ł 
się użytecznym. Na drugietn piętrze długi, szeroki re­
fektarz z rozpiętymi lukami stropu, zamienionym jest 
na poczekalnię. Przez boczna drzwi wchodzę do po­
dłużnej sali. gdzie przy szeregu siołńw pracują urzę­
dnicy, obok — kwadratowa wysoka sala, obita ma­
katami z pąsowym dywanem na podłodze, komin­
kiem 2 boku i prostym kandelabrem u sufitu j-st kan­
celarią sekretarza ministra. Po chwili oczekiwania 
przechodzę do sąsiedniego pokoju: gabinetu mmłstra 
Kucharskiego.

Inżynier Kucharski, którego przed kilku laty po­
znałam w Krakowie, gdzie podówczas był urzędni­
kiem, wita mnie dziś jako minister i uprze jm ym  ru­
chem ręki wskazuje na szeioki, masywny fotel, na 
którym jeszcze niedawno siadywali różni Hindenbur- 
d zy , Liidendorffy i inni „raubritterzy".

Rozmowę naszą zaczyna sam minister, charakte­
ryzując zotgrnizowanie się obecne ludności b. zaboru 
pruskiego.

— Ludzie ci — powiada — przywykli do pracy i 
systematyczności, wychowani w twardej szkole nie­
mieckiej, utworzyli dzisiaj pod hasłem antyniemiecko- 
ścl i niebezpieczeństwa ze strony Niemców, które to 
hasło jej rzuciłem.

zwarty i jednolity front wewnętrzny.
Zorganizowani są wyśmimiicia, 

mając za sobą tradycję wzorowej organizacji, jaką 
była Straż Ludowa w okresie wypędzania liernców.

Straż obywatelska liczy dz!§ błizko 100.000, 
a w krótkim czasie przekroczy tę liczbę — wprowa­
dziłem bowiem przymu* słuzinia w Straży.

— Czy niebezpieczeństwo ze strony Niemców 
istotnie jest poważne?

— Dochodzenia ze strony władz cywilnych wy­
kazały, że niebezpieczeństwo ze strony Niemców ro  
tamtęj s-ronie granicy nie jest wielkie; a co się tyczy 
Niemców, zamieszkałych u nas. z tymi postępujemy 
bardzo stanowczo, jakkolwiek grzecznie, nie chcąc 
naruszać warunków traktatu wersalskiego i dawać 
motywu do zatargów dyplomatycznych.___________

gadjer UEąozyńakl, który, gdy mu posiałem bro­
szurę swą, odpowiedział mi wtedy łaskawie z frontu 
biało-ruskiego, z pod Lepla miłym listem, w którym 
między innemi pisze:

.Za pamięć o mnie 1 przesianie mi nader 
* miłej pamiątki z czasów lwowskich w postaci ksią­

żeczki Pańskiej o lotnikach lwowskich szczerze i 
serdecznie dziękuję. Daje ona pewne pojęcie o ol­
brzymiej pracy przez na dzielniejszą w całości grupę 
lwowską. Lecz skromni byli awiatorowie Pańscy, 
jak wszyscy prawdziwi bohaterowie i przemilczeli o 
wielu ogiomrijch swoich zrsługach i czynach. 
Gdyby Pan był miał sposobność przed napisaniem 
dziełica tego, zjawić się u mnie, byłbym mógł słu­
żyć wieloma dodatkami i epizodami, któreby można 
wpleść w barwne opowiadanie Pańskie. Postawi­
łyby one w rzeczywistym świetle ogrom dokona­
nego przez nich czynu i przedstawiły jaśniej sumę 
włożonego samozaparcia się bohaterstw i poświę­
cenia dla wspólnej sprawy. Lecz co się nie stało 
przy pierwszem wydaniu, może się stać przy na- 
stępnem. Może się zejdą k>edyś drogi nasze.

Bo czyż nie ivartoby podnieść choćby lego 
jednego momentu, o którym zupełnie przemilczeli 
jedynie zasłużeni, że kiedy przy ogromnym .krzy­
ku" wszystkich pism i wielkich fanfarach puszczono 
» powietrze w wolnej Warszawie, mającej dostęp 

do wszystkich materjałów w całej Polsce „p.erwszy 
polski aparat lotniczy", wyrobióny własnemi siłami, 
u nas w oblężonym Lwowie, pozbawionym wszel­
kich potrzebnych materiałów i bez możności ich 
sprowadzenia, był gotów do lotu dziewiąty aparat, 
zrobiony wyłącznie i w całości lwowskiemi siłami, 
z materjału „wyszperanego* z trudem na miejscu i 
przy stąlfm — jaK Panu wiadomo — ostrzeliwaniu 
miasta i warsztatów. Do tego musiano pracować 
w cichości i ta ić  przed Warszawą te nowe robo-

„SŁOWO POLSKIE* Nr. 38? z dnia Ig sierpni*

— Wracam obecnie z Pomorza zbadałem stan** 
Kaszubach. Czy rząd uczynił już coś w celu napr*d 
wienia oo» zednich błędów i  " J

— Sprawa Kaszubów została przezemnie Jasa® 
otwarcie postawioną na Radzie ministrów. Ośwlad*' 
czyłem. że sprawa ta jest sprawą polityczną I 
taka winna być oddaną mi bezpośrednio, ówcześni 
minister rolnictwa dr. Bujak poparł moje stanowisk®! 
\ zrzekł się mieszania się do spraw Kaszubów: to 
zrobili inni ministrowie, którzy mieli tam ingerencj*- 
Poprzednio sprawy Kaszubów' załatwiane były prz®®' 
ministerstwo aprowizacji (Puzapp), ministerstwo- 
spraw wojskowych (Departament morski), ministfe'' 
stwo przemysłu i handlu, oraz rolnictwa. O c z y w iś c ie ,  
że przy taklem ugrupowaniu wnływów i ingeregcP1 
istniała kolosalna rozbieżność w działaniu, na r*®*j 
cierpieli przedewszystkiem Kaszubi. Otrzymywali 
obietnice i przyrzeczenia i na tern kończyła się 
cja rządu. Dzisiaj mamy w tym zakresie prostoBad* 
ność działania, wszystkie sprawy odnoszące cię d® 
Kaszubów podlegają mi bezpośrednio. W Pucku 
dwóch moich urzędników, utrzymujących stały ko®* 
takt z tamtejszą ludnością. ■

W przeciągu ostatnich dwóch tygodni, od kied? 
powierzono mi te sprawy, zamówiłem już w Puzapr^* 
ubrań za 60 n.iljonów marek; transoort ten przezi1* 
czouy dla północnych powiatów Pomorza, jest l®» 
w drodze. Następnie otrzymałem z Tryjtstu próbki 
przędzy na sieci; przędza ta okazała się dobra i *•* 
mawiamy jej pewną ilość: oprócz tego zakupiłem *  
Warszawie za pośrednictwem Komitetu Obrony Kr®* 
sów Zachodnich większą ilość gotowych sieci. LłBf  
otrzymają Kaszubi ^ magazynów naszych w Poznani* 
sól wysłaną już jest z Inowrocławia, kwestję henr* 
ny załatwiliśmy pozytywnie z wiceprezydentem P*^ 
stwowego Urzędy naftowego inż. Widomskm. Cod® 
eteru, potrzeonego do Impregnowania sied, naw1®" 
żujemy stosunki ze źródłami, mogącemi dostarczy® 
nam tego artykułu. W ten sposób staramy się napra­
wić błędy, popełnione na początku polskiej gosp® 
darki.

— Czy komisja sejmowa pod przewodnictwem 
ks. Boldta, maiąca zbadać stosunki admipistr-cyjo® 
na Pcmorzu, dała już p. ministrowi sprawozdani® 
z podróży?

— Dotychczas sprawozdania jeszcze nie otrzy­
małem, ale prywatnie mówili mi członkowie de!®’’ 
gacji, że
stan nasze) administracji na Pomorzu nie Jest tak 

straszny, jak mówiono.
Można ie) zarzucić dyletantyzm. ale nie złą woM 

I nadużycia.
Byli np. w niektórych powiatach Starostowi* 

którzy z zawodu są aptekarzami, kupcami i t  *■ 
Tych — oczywiście -w,, nie posiadających dosiat* 
cznych kwalifikacji, usunąłem, a na ich miejsce nńa* 
nowani już zostali ludzie fachowi. Nowi starostoww 
idą już do Pucka, Chojnic, Starogrodu i Weicherow*

Jaki jest stosunek Rady Pomorskiej, za wiązań™ 
niedawno w Grudzudzu, do Ministerstwa 

f  Stosunek fen dotychczas się Jeszcze nie wytww 
rzyl i wytworzonym nie zostanie, ponieważ 
Padt Pomorska ma charakter instytucji prowizOJT 

cznej, która wkrótce będzie zlikwidowaną,
Najważniejsze swoje zadanie Rada Pomoff^- 

spełniła już: przyczyniła się wydatnie do zorganizuj” 
wania Straży Obywatelskiej na Pomorzu. Rola P  
obecnie jest już skończoną.  ^

cizny, bo obawiano się, na pewnych zresztą p 
stadach, z a k a z n  rf

Lwowski robotnik i lwowski konstruktor 
osobie kap. B astyra  i jego podwładnych, 
cował nie dla sławy i św ęcił tryumf prawdziwej 
bo i len dziewiąty, jak jego wszystkie ropr<:edni*J 
bujał swobodnie i pewnie po przestworzu i słu" 
dotychczas.

Proszę mi wierzyć, że przy wszystkich 
bach, przy których byłem obecny, serce mi ro** 
i rozbierali duma narodowa, że mamy w Po*5̂  
takich dzielnych łudził

Gdyby tak zestawić bezpośrednio z 
szym sposób potraktowania ich prze7 „władze 
skowe wyższe" aż do centralnych włącznie 1 0°1 
brano im wtedy komendę, dano ludzi nie0i ^ .  
wiednich a naszych posądzono obolszewizm! P *  -  
gich i wielkich trzeba było starań, by naprswio^j 
w górze ten błąd i tę krywdę odsunięcia . 
pracy ludzi palących się do n ej. Podobnych, 
nie tak jaskrawych epizodów mógłby Pan 
mać więcej*. ,je(

Tak te fakta, o których wspomina brvg°^i(f, 
Mączyński, jak też i inne, zawarte były w « ■ ^  
rękopisie, wykreślił je właśnie ś. p. kp t Bastv^ ^ 
ważając, że to „niepotrzebne*. Tern cennieiS  ̂
przeto jest powyższe świadectwo komendanu ® f  
czyńskiego, który zasługi lotników lwowski 
osobliwie kpt. Bastyra, znał najlepiej.

Kpt. Bastyr „pieścił się* Lwowem, 
łagodnym swym wzrokiem ogarniał drogę/® 1 gjjj 
i chronił je swemi skrzydłami jak p tak -o .c i^^ ji 
pisklęta przed drapieżnikami. Niema już * fln‘ 
lwowskiego*, ale duch jego napewno krąży 
Lwowem i czuwa dalej nad ukochanym prz®z 
grodetn.

J& n F ray b y * * '



rn^?0Zrrnwa moja z  ministrem Kucharskim przedą- 
list Się Ju^ ck)^<" dhiSW  co chwila sekretarz p. me­
to u* ,lr',onsu ê Przybycie interesenta. lub podwłaJne- 
fg “r.zfcruka; rezygnuję więc z kilku spraw, o któ- 
fcudfc zan»ar jeszcze zapytać, jak np. kwestfl 
w S  kolejki, na Nelu i opuszczam gabinet zamku 

rsk'ego, mając w pamięci stówa p. ministra, zn»«- 
cg0 d°brze w Krakowie:

bardzo mi byfo przyjemnie spotkać kogoś * 
Jraj ^ a’ Proszę, niech pan pozdrowi oaemnie cary

I .fionters Kral-“i

Komisja poborowa Ł 0. A. *).
wszystkich rodzajów broni urzęduje w koszarach 

hA PrZy uk Zamarstynowskiej 7 ,1. p. na prawo. 
OWÓDZTWO M. O. A. O. mieści sie obecnie przy 

placu Smolki 3, 4 p.

...Ćoifgrć n li porwie się na tego, hngn 
w  swoje! konserwuj protekcji do dat* 

8Z8J Majestatu Boskiego Swego I ojczyzny 
&dugL 4rri Chryzostom Pasek

w k o s z a r a c h  o . l .  W
V chodzimy na obszerne czyściutkie podwórze i 

~^r*camy kroki w kierunku kancelarii. Sala jasna, 
|*ysta. Pod ścianami stoty, na których z iście kobieca 
“ jdanterją poskładane leżę papiery. Zwracam się do 
d]Utanta, wyjaśniając cel przybycia. Za chwilę wcho- 

J® komendant O. L. K. ppor. Szymańska, która z nad- 
■^czajną uprzejmością uJz.ela mi iarofmacji, poczem 
BjTkwadza po całych koszarach, gdzie wszędzie udc- 
** W oczy czystość, lad i porządek wzorowy.

Wchodzimy do sąli żołnierskiej. Na pierwsze wej- 
.2®nie znać tu rękę kobiety. Pomimo twardej służby 

tygoru żołnierskiego, nie zatraciła kobieta-żołnier* 
r^iłowauia. do porządku i właściwej sobie miękkości, 
jjńżka równo i zgrabnie zasłane — na ścianach por- 

wodzów i bchateiów. przybrane zielenią — nad 
A®3®5* pięknie upięte papierowe firanki, nigdzie pro- 
J 1® ani pyłku nawet me ujrzeć. Zaciera się wrażenie 
j^ami, a wydaje się. że jesteśmy w pokoju skromnie 

2e smakiem urządzonym.
. Kierujemy nasze kroki do kantyny. Cala przy- 
pojona kwiatami i zielenią, na ścianach obrazfo, 
^luż sal!'stoją stoły a przy n:eh żołnierze-iegio- 
stki Popijają kawę lub herbatę.

. A jest też w koszarach sala teatralna, w które* 
y  Wolnych od zajęć chwilach' spędzają legionistkl 

urządzając odczyty, koncerty, przedstawienia * 
i tańce, przy których pełno śmiechu i krzyku, 

Przvid7.jp W tej salce zapomnieć o brudne- służby

W opuszczone* plebanii.
(Urywek z pamiętnika).

Por. Tadkowi Dąbrowskiemu, to­
w arzyszowi wspólnie przeżywa wch 
ciężkich chwil na litewsko-biaruskim  
froncie poświęcam.

w  y t  smutnym odwrotowym marszu zdążamy do 
oski Zabrzezia, na południowy zachód leżącej od 

> % e a n i i .  Skwarne południe niedzielne. Na drodze 
H ?  uuosi się tumanami w powietrzu, konie z trudem 

w piachu* Uh, te litewskie

tu w Zabrzeziu znaczny, bo znow skupiły się
tabory awu, albo i więcej dywizji. Zjeżdżamy 
rost do plebanji, wiedząc już, że sztab dywizji 

Dl_, ei >,z przyzwyczajenia" najchętniej wszędzie na 
że kwateruje. Ale niestety, dowiadujemy się.

już generał z t  sztabem przed godziną stąd wyje- 
han. T  kierunku Bogdanowa. Ano, nie pierwsza ras 
k- . to zdarza! Popasiemy konie, sami coś „ptrzo- 

®my“ } na noc niszymy w pogoń za sztabem.
Jest nas p:ęCju oficerow­

i e  ^chodzjjny do pbbanji. Ładny dworek z w&* 
*a0jy* ^ Ik o  tu życie się marz’ w tem ustion u. w 
jJJ^nej wsi! A ksiądz dziś właśnie rano stąd wyr 
Stół n’e chcąc doczekać się  bolszew ików . Znać tu 
C w ?  środku pokoju, stary » to ' koczot.-m w.elaem 

w którym zacina się kilka klawiszy, dw* 
feriJ? 1 °rtrety ca ścianie i duża pust- szafa. Jak u 
0^3® i miło musiało być przed tymi dniami klęsk. 2 
4^,^,.widok na ogróa owocowy plebanji •— na sad 

i kawał parku dalej. Zda się, że resztki tego 
*LTeKo spokoju., który tu musiał panować. kr m  
tk  wożnie po kątach ustępując już miejsca zbliża- 

z głuchym hukiem dział burzy bols-owl-

się wr rupie —nie wiem skąd — dziwna
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i twardej doli żołnierskiej. Z czoła znika wówcea* 
mars żołnierski a wszystkie promienieją śmiechem, 
weselem, a gdy cr*s przyjdzie na służbę, spieszą ocho 
tnie, owiane zapałem prawdziwie żołnierskim.

Miło Jest patrzeć jak w swe drobne ręce chwy. 
tają karabin, by -w V*t4n eh w‘41 sunąć do walki 
w obrome granic ukochanej ziemi.

Wyszedłem stamtąd z "dnem uznaniem dla (ej 
organizacji wojskowej, która w dobie obecnej speł­
nia tak ważne żądania, znaczone nakazem sumienia 
narodowego, w każdej chwil] gotowa podać pomocną, 
orężuą dłoń żolnierzowi-towarzyszowi swemu w tych 
trudnych, taką powagą chwili przejętych czasach.

W sz y s tk o  d in  fro n tu .
Na porr.oc żołnierzowi polśkiemu w Związku 

„Wszystko dla Frontu“ złożono: 1) Z*iązex Polek 
w Dobromilu 2.100 Mk. i 3ó koszul; 2) Sekcja 
Opeki Komitefu Obrony Państwa w Zakopanem 
7.928 Mk. CO fen. uzyskane ze speealn e urządzo­
nej zbiórki w Zakop,mem dla Lwo-va; 3) Mieszkań­
cy Sokolnik 6.208 Mk.; 4) Sąd W. O. Q. oficero­
wie, urzędni y i personal kobiecy 1.785 Mk. i 4  K 
srebrne; 5) LUa Kobet w Borysławiu 30 koszul, 
gmina chrześcijańska 40 par onucek; 6) nadto 
pierścionek z-oiy, oddany przez adminisv ję „Ku- 
rjera Lwowskiego", złożono w P. K. K. 1 za któ­
re to dary w imieniu żołnierzy składa Związek naj­
serdeczniejsze podziękowane.

Z Cyklu ,.AMARANTY“*

śpiew ka.
L

Przed szeregiem Jedzie 
Mąż ogromnej miary,
Twarz golona, wielka,
A koń pod nim kary.

A ra  mężem śpiewka 
Przez szeregi lata 
Kusa, jak proporczyk,
A jak ptak skrzydlata.

Dąbrowski, Dąbrowski,
Gdzie to droga wad?,
A śpiewka za niego 
Mówi, ża do braci.

Idą, ciągną, jadą ,
Dz;ala, lance, konie,
A nad nimi z góry 
Włoskie słońce płonie.* i

Ale nawet ono 
Od świateł się zaćmi.
Co biją z napisu:
„W szyscy. wo'ni braćmP.

IŁ
Natarli bagnetem,-,
Zadzwonili klingą

jakaś chęć do zakosztowania spokojnego życia w ta- 
iej plebanji. Jakiś pokoik ustronny ze starymi mebel­
kami, d r z e w  kilkanaśde przed oknem i zupełna ci­
sza, przez która nie przedarłby się żaden głos wol­
ny. Jak w y g o d n ie  możnaby tu wytchnąć po tych 
przykrych i męczących ostatnich przejściach!- Ale 
co tam marzyć!—

Por. Tad ek  D. siada do fortepianu j zaczyn* 
próbować kbwiszy. prawie od niechcenia. Dziwmy 
glos ma ten fortepian! Niby szorstki jakiś i rozstrojony 
a przedeż milszy mi on w tej chwili od wszystkich 

koncertowych, jakie kiedykolwiek słyszałem- Tak 
dawno nikt z nas nie słyszał fortepianu — tak prawie 
zapomnieliśmy w ostatnich czasach, :e jest ten instru­
ment na świecie.

Mimowoli. bezwiednie pogrążamy się w jakąś 
zadumę — nawet por. D. zapatrzony w dal i wsłu­
chany we własną muzykę, która coraz bardziej mięte- 
ką się staje, coraz więcej uczucia z niej bije 1 tkli­
wości.

A dziwne jest tło tej muzyki: stary dworek z o- 
knami bez szyb. tchnący pustką i częśdowem zni­
szczeniem, opuszczona wieś litewska, w diii obozj, 
cofających się oddzfcłów naszych, unoszące się dymy 
z kuchni polowych — skrzyp w o zów , rżenie kom, 
krzyki woźniców. Nad tem wszystkiem widmo klę­
ski i śmierci prawie, piętno wojny okrutnej, nieubła­
ganej, nie szanującej źadnegospokoju rodzinnego, nie 
oszczędzającej żadnego zakątka ciszy...

Patrzę przez uchylone drzwi na podwórze, gdzla 
nasze konie gryzą obrok i słucham tej dziwnej pro­
stej muzyki. Jakiś żal mną owłada i tęsknota, nie 
wiem za czem, czy do czego. Czuję jednak, że ta chwi­
la obecna — ta muzyka w dw orku opuszczonym do 
najmilszych wspommeń w mojem życiu będą należeć.

A z fortepianu płyną wciąż nowe dźwięki. Za­
czął por. D. lekką muzyką: „Na skrzydłach walca” —. 
lecz potem zapatrzył się przed siebie i zaduma? i r^. 
ka jego dobierała instynktownie bardzie] czułych 
rzewnych tonów, W?ęc popty--’ ze starego mstir

) do Polski jadą 
a ż  przez San Dominga,

Po łbie krętym biją 
Czarnej, o murzyna,
Niech taki syn z nami 
Bitki nie zaczyna! \

W żółty pysk się śmieją 
Tej tam jakiejś febrze:
Czy to u choroby 
Kto pardonu żebrze? j

A śpiewka w ykta 
Nad ten huf warcholskj 
I śpiewa; kro umrze,
Ten pójdzie do Polski,

III.
1 znów ciągną, jadą 
Szeregi uparte,
A świat cały w kółko 
Mówi: Bonaparte.

Ten cesarz Francuzów 
Dąorowskiego cent 
I nawzajem sobą 
Obaj zachwyceni

Coś nakazał cesarz 
Z bladą, śliczną twarzą,.
A jenerałowi 
Aż się oczy jarzą.

I jedzie znów. jedzie,
Konik pod nim rączy.
Aż po jazdach wielu 
Z narodem sif złączy.

Popatrzą żołnierze,
Czy to jest sen, czy to*.
Toć nasza chałupa 
1 toć nasze żyto.

Gdzieś ruszył się nochal.
Zadrgały wąsiska,
Ktoś czapę jak komin 
Na głowie zaciska.

A przed wojskiem niesie 
Koń wodza-olbrzyma.
Cisza... Lecz już śpiew?-*
Dłużej nie wytrzyma.

I nuż się przechwalać 
Ze swojego dzieła 
I wołać na Polskę:
„Jeszcze-ś nie zginęła".

IV. '
Inni są w HiszpanjL 
Ciężkich armat paszcze 
Walą w nich, aż echo 
Wśród gór wielkich, klaszcze,

A na wieBdch górach *
Zwą się Pireneje — —

■■■UL
mentu proste pieśni żołnierskie, malujące w  swe* 
melodji tęsknotę i żal — westchnienia i uśmiech prze* 
łzy. Uleciała pieśń: „Rozkwitły pękł Małych róż” > 
zaraz potem „Wojenko, wojenko!” — jako dwie f— 
gi: dziewczyny i żołnierza...

Wojenko, wojenko, cóżeś ty za pani? .
Jedni za cię giną, drudzy pod pierzyną

Wyreklamowanir 
Kawiarnie są pełne — w bilard grają chłopy, 
Przeciw bolszewikom — przeciw bolszewikom

Próżne są okopy* 
Łaziki, łaziki — po korsie łazicie,
A potem mówicie — a potem mówicie.

Źe kresów brotrfcfa. 
Wiedzą o tem wszyscy, wiedzą w całym swiecłe, 
Że Lwowa broniły — że Lwowa broniły

Kobiety i dziecL.
A w ślad za „Wojenką” poszły to weselsze ta 

smutku pełne melodje, splatające się w łańcuch łza­
wej 1 słonecznej doli żołnierskiej, której dziś żyde 
pisane i radość — a jutro śmierć i cichy żałobny 
marsz pułkowej orkiestry, lub kanon; da dział i salw* 
karabinów-.

Jeszcze jeden mazur dzisiaj—

Mazur to ostatni—
Werwa — temperament żołnierski, umiejący po­

godzić radość życia z  widmem bliskiej śmierci. nl% 
uginający się nawet wobec „pierwszych strzałów" -— 
spieszący do walki z  myślą o „pannie Krzysi”-

„Idzic żołnierz borem, lasem”* — to nasza hLto> 
rja w obecnej chwili Wśród łun ł pożarów, co w śla* 
za nami wciąż idą, ściele się dziś nasza droga „boren. 
lasem” -  w dal siną, może lepszą, a zwodniczą J 
złudną jak fatamorgana.

A fortepian żali się tymc^sem i skarży, rozsPo- 
Jo,n ł ulata dcha melodja: „Rży mój gniady” . Marzą 
ml sle taki sam dworek wiejski, a przed nim scena po*

wojog żegna się % ojcem, a



Stoi śmierć z lunetą.
00 naszych się śmieKw

1 mówi: „Choć chłopy,
To giną po pańsku". 
Zaklęła. W Hiszpanii 
Klnie śmierć po hiszpańsky

Teraz polecieli 
W gardło Samo-sicry:
W tym cudackim kraju 
To są same sery.

I z lancami lec!
Garść naszego lula,
A śpiewka nad mmi:
„Uda wam się, uda“.

V.
Dąbrowski. DąbrowHA 
Dawnoś u nas przecie, ■ 
Czemu, jenerale, 
leszcze wciąż jedziecie?

Lecz jenerał kręć!
Swą ogromną głową,
A z ust mu golonych 
Płynie dziwne słowo.

„Żebyś, panie bracie.
Miał czarne na białem.
Ja nie do tej Polski,
Co jest dziś, jechałem.

Póki tu mieć acan 
Będziesz jedną wadę, ‘
Ja nie zsiądę z konia. 
Wciąż na nim pojadę.

I choć mnie już dawno 
Na świecie me stanie, 
Losem moim będzie 
To do was jechanie.

Choć umilkną działa,
Lanc pogniją drzewce,
Ja wciąż do was będę 
Jechać w mojej śp iew '

Aż gdy się staniecie 
Mądrzy, silni, zdrowi. 
Wtedy moja śpiewka 
Powie: „prr“ koniowi.

I wtedy zefl zsiędę. 
Pewniejszy, niż ninie,
Że Polstta naprawdę 
Nigdy już nie zginie“J

SŁOWO P O L S jg r Nr. 3*? z dnia 'T? sierpnia im .

i

Stanisław Maytfowskł.

matką, z siostrami... Obole koń czeka wierny, by za 
Chwilę unieść swego pana na dolę, niedolę niczna ją...

Z wda trem z wiatrem niech drżą wrogi!
Krwawy stoczym bój!
łęażmi, zdrowi wrócim z drogi.
Z wiatrem koniu mój!...
Tymczasem drży już fortepian od „Warszawianki** 

Dzwonią w nim wszystkie struny j dźwięk bije po* 
tężny. przypominają mi się sceny z „Warszawianki" 
iWysraiańskiego. Dumny potężny Chłopicki, owity w 
płaszcz — i szary zczernialy od dymu i kurzu piechur,

. zwiastun klęski ostatecznej — i świetni u‘ani na śmiere 
idący — i straszne proroctwa Marji. A nad tern wszy* 
stkiem unosi się potężny akord i zew Jo broni i obraz 
wielkiej Polski, co „przez krew idzie do wolności".

A wraz z temi melodjumi lecą myśli na połudMe, 
do Lwowa, do rodzin naszych, do serc d-ogich l 
bliskich. Czy ten nasz Lwów wie, co w tej chwili ro­
bią jego dzieci?... •

Dziś niedziela — godzina siódma wieczorem. Tam 
ruch na ulicach, miasto drży od życia, kąpie s»e w 
blaskach zachodzącego słońca — znajome i drogi* 
twarze. Tu pustka, groza wojny, nieprzyjaciel woko 
szlak płonących lasów i zgliszcza, wyniszczone wsi* 
miasteczka — nieprzyjaźni często ludzie — a tylko ko. 
lęgów grono szczerych, serdecznych .i koń wierny 
przed domem. Hej, a to życie żołnierskie — to _ nies- 
tj lko twarda szkoła — ale i wspomnień skarbnica, *, 
choć dusza łamie się nieraz w tęsknocie, choć żal 
ściska często serce, że tak źle jest na świecie — 
przecież sie noddać nie wolno i humor zawsze mieć 
trzeba i jasno na świat patrzeć. A ta tułaczka i włó­
częga cygańska — to wszak nic strasznego!... „Bo 
taki los już wypadł nam". Więc nic sobie z ,ego nie rób­
my — zbierajmy z tych chwil wrażenia, których 
ha™ w przeszłości niejeden zazdrościć bedzię, Swia? 
fc eroki i piękny, życie na nim bujne, jak step Ukra­
iny — swka tylko, by w ty™ rtepie bezużytecznie 
hie utonąć.

Mielsce postoju, 9 sierpnia 1920.
T«d«sz Woytoii, podporucznik,

N A D E S Ł A N E .
(Za rubrykę tę Redakcja me odpow*ada).

Dziś po raz ostatni-
w y św ie tla ją  k inoteatry

„Marysienfer i „Sopernife"

K A T A R Z Y N A  I I .

wyuzdana carowa rosyjska i jej sza­
tańskie czyny. Główną rolę kreuje 

śwhtowej sławy artystka too7n
E Ł Ł E N  R I C H T E R .

F m ź i a  l i n a  E k s p o r t i w a
rozporządzająca odnośnetn pozwoleniem na wywóz, 

prosi o ofertę

na 6 wagonów świeżego pierza gęsiego
13  wagony włosienia kańskiego.

Reflektuje się tylko na szybką dostaw .
Oferty należy adresować:

„e K s p o rt 120“  Cieszyn p o lski,
po sf 2- restante. 39900

POLACYl PAMIĘTAJMY O PLEBISCYCIE 
GÓRNOŚLĄSKIM !

Datki przyjmuje Komitet Obrony Kresów Zacho­
dnich, Lwów, plac Marjacki, L. 10.

Wiadomości bieżące.
Lwów, 17 sierpnia.

Repertuar teatru miejskiego:
We wtorek 17 bm. (wznowienie) „Zemsta", ko- 

mcdja w 4 aktach Al. hr. F red ry .
We środę 1P bm. „Książę Kazimierz", operetka 

w 3 akiach K. M. Ziehrera.
We czwartek lp bm „P o n a d  śnieg", dramat w 3 

aktach ?t. Żeromskiego.
W piątek 20 tm. „Faust", opera w 5 atkach R. 

Gounoda.
W sobotę 21 bm. „Książę Kazimierz", operetka 

w 3 aktach K. M. Ziehiera.
JW niedziele 22 btr,. „Wesoła wdówka", operetka 

1 o aictach F. Lehara.
W poniedziałek 23 Dm. (ipremjera) „Pomysł pan­

ny Franciszki", kotnedja w 4 aktach P. Gaverit‘a.
Początek przedstawień o godz. 7 wiecz.

— Aoollo. Dramat w 6 akt. Galernik. II. Część, po­
dług Balzac‘a z Pawłem Wegnerem w roli głównej.

— Na placu Fredry. Jest zly od rana. Spędził ciężką 
ręką, motyla, który nie znając historji literatury, chciał 
mu całkiem po prostu usiąść na nosie. Potem pogroził 
beczącemu samochodowi. Niełaskaw jest nawet na 
nieletni szwadron ułański, który sobie zrobił z jegu 
placyku ujeżdżalnię i defiluje przed nim na patykach, 
oznaczających konie. Stary hrabia tupnął na ułanów 
zzieleniałą nogą i znowu siedzi zamyślony. O co mu 
właśnie idzie — zastanawiam się w tej samej chwiB 
zatrzymuję oko na kieszeni jego spiżowego surduta, 
z której wygląda coś białego. Ah, to gazeta. Nara* 
zrozumałem. Więc przeczytał, że dziś — wystawiają 
„Zemsię".

— P. G eneralny D eleg a t A ządu  Dr. K azi­
m ierz Gałeoki wyjeżdża dziś w towarzystwie ko­
mendanta policji państwowej pułk. Hoszowskiego
do Zółhwi.

— „Wasza" wojna. Stróżów a jednej z kamienic
przy ulicy Zyblikiewicza n»e wykazuje zbytniej ofiar­
ności patryjotycznej ni zrozumienia spraw, związa­
nych z wojną. Przypuszcza do jej bramy szturm 
onegdaj po jedenastej w nocy żołnierz w służbie. Na­
stępuje zwykła porcja ziewań, przekleństw, trafiania 
zapałką w pudełko, wreszcie rozczochrany i zły bab- 
sztyl z dekoltem z góry i z dołu pojawia sie i iniei *y 
żołnierza nieufnem okiem. Chłopak legitymuje jej się 
dowcipem bardzo mazowieckim i ogłasza, że po od­
daniu rozkazu, oficerowi, mieszkańcowi tej kamieni­
cy, zejdzie z powrotem. Zszedł istotnie z niej i roz­
poczynał już odwrót, damie na oożegnanie rzuciwszy 
wsiowskim obyczajem: „Bóg zapUć!" Ale dozorczyn! 
zwątpiła w tej chwili o Bogu. „Co to jest Bóg, jaki

Bóg. Mnie się należy marka". Żołnierz wyjaśnia, jak 
może, że przyszedł po służbie, a co do marki, no to 

| tej marki nie da, bo sam jej niema i jeszcze bardzo 
rezolutnie dodaje, że jest wojna, że więc choć dl* 
żołnierza kto za darmo wstał, to go przez to nie U' 
będzie. „Co mnie obchodzi w asza wjna" — wykrzy* 
kuje baba na całą ulicę, zwabiając przechodniów!
„ja nie prowadzę wojny, a taki, jak mnie zbudzą, to 
mi się należy marka". Ci. którzy się chwalą. że maja 
wpływ' na nasz lud miejski, mogą być dumni z re­
zultatów swej pracy.

— Nowa moda złodziejska. Przyjęło się u nich od 
jakiegoś czasu, że działają w tramwajach. Miast*1 
przysparza to korzyści, bo wobec słabnącego ruclH* 
tramwajowego, wywołanego ciągiem drożeniem ..bi­
letów, ma przynajmniej zapewnioną grupkę pasaże­
rów, którzy pozostaną jeździe wierni. Złodzieje 7-e 
swojej strony płacą z radością ten minimalny zresztą 
procent od kwot, jakie zdobywają w krótkim stosun­
kowo czasie. Gdzie zaś dwóch zyskuje, tam musi ro­
zumie się. trzeci tracić. Tym trzecim a raczej tą trze­
cią jest w tramwaju zwykła publiczność. Jej przed­
stawiciele: Berta Neus — kobietom należy się pierw­
szeństwo — Adolf Schindler, Rudolf Selig i Jan Szy­
mański, stracili wczoraj dzięki jeździe tramwaje"1- 
ona 500 marek, a oni: portfel z 10.000 marek, złoty 
zegarek i zegarek „omega". Co na to mówi policja, 
która powinna przecież być „omegą" podobnych 
spraw'. Możeby i ona na modę odpowiedziała modą 1 
zaufcęla także jeździć tramwajem?

— G w ałtow ny brak b ielizny . Lwów „wydarł 
się“ i potrzebuje bielizny nie na żarty. Odbi,a 
się mecz prosta i na kartach kroni arza policyjne­
go. Złrdziej przecież jest takim samvm człowiekiem, 
jak my wszyscy i na takie same potrzeby. Nie na­
leży się tedy dziwić, że ze strychów przy ulicy Na* 
bielaka 1 25 i przy ulicy Wronowskich I. 8 pozr. 
kały ostamiej nocy ze sznurów, różne biał* 
rzeczy na szkodę właścicieli, których nazwisk W 
nie podajemy, żeby ich tem więcej nie rozżalać. Ta 
zgodność przecież zainteresowań złodziejskich wska­
zuje, że stoimy wobec sezonu ginącej b!elizny i że 
należy wobec tego pomyśleć wcześnie o środkach 
ostrożności.

— N ie spać twardo! Chaim Schlmper, mie­
szkaniec domu przy ulicy Miodowej I. 5, obu­
dziwszy się dziś, usłyszał zupełnie nie miódowh 
wiadomość. Oto korzystając z jego mocnego snu 
takie sny zwą S'ę zazwyczaj snami sprawiedli­
wych — usunięto mu z mieszkania garderobę 
Szkody tej, dochodzącej wartości 12 000 marek, 
dochodzi Cnaim Schhmper przy pomocy poiicji.

— W  E iórkow ie 18 b. m. odbył się ślub V:. 
Krystyny Woźniakowskiej córki Mank na i Mad1 
z Rodakowskich Woźniakowskich z p. Romanem 
Zaleskim, synem Wacława i Heleny z Mycielskich 
Zaleskich, 4005

— Zakopiański K om itet d la propagandy 
p ożyczk i państw ow ej, oraz zbiórki darów pa 
Skarb Polski zawiadamia, że losowanie obrazów ja' 
ko „wygranych" na pamiątkowe dzies ęclokcronotf® 
bilety wydane swego czasu przez tenże Komitet na 
rzecz Skarbu, odbyło się w Zakopanem dnia 3° 
lipca br. Przy ciągnieniu losów padły wygrane na 
następujące numery: Nr. 846 (obraz K. Brzozo*'' 
skiego), Nr. 1210 (obraz Z. Ćwikliń-kiego), Nr. 73^ 
(obraz St. Galka), Nr. 1094 (obraz K. Kłosowski® 
go), Nr. 177 (obraz W. Skoczylasa , Nr. 12S0 (obr®* 
W. Wankiego). Obra’y ot arowali łaskawie auto^ 
— ostatni p. Brzozowska. Wybrane obrazy nie pO“' 
jęte do końca sierpnia b. r. zostaną sprzedane n* 
korzyść Skarbu Polskiego. W Zakopanem, 30 lipc 
1920 r. Za Komitet Ks. Kaz. Kaszelewskh

-+- Przem is-na urzędów  poozt. na agenóJ® 
poczt. Z Dyrekcji poczt komunikujemy: Z dnjfjj; 
1 sierpnia 1920 przemieniono: urząd pocztowy 
góżno na agencję pocztową i przydzielono do 
rzędu pocztowego w Łańcucie jako urzędu zbid 
czego. — Urząd pocztowy Surochów na ag*^ 
poedową i przydzielono do urzędu pccztoW®8 
Jarosław. — Urząd pocztowy w Zielonej koło 
ruskiej na agenc;ę pocztową i przydzielono do 
rzędu pocztowego w Rawie ruskiej jako urZaCy 
zbiorczego. — Z powodu tej przemiany dótycw 
okręg pocztowv nie ulega zmianie.

Q  Spóźnione poszukiw ania. We wczoraj5 
„Gazecie Lwowskiej" czytamy przypomnienie ^  
wno zwiędłej, a odgrzebanej dziś dragą urzędo 
historji

T. IV. tu/20 (3) Zarządzenie p o s tę p o * ^  
celem uznania za zmarłego, Zofja z Czosny 
Flisowa z Łukowej urodzona dnia 21 styczniaJ  Ja. 
licząc lat około 30, popadła w chorobę u m y ^ j,^  
Za poiadą lud/.i ś. d Jan Flis maż Zofji ‘W  
z nią do Kalwarii Zebrzydowskie', wiercąc W 
źność cudownego jej wyzdrowienia. Na P9* '^  
w Myślenicach ś. p. Jan Fi s spełniając w° lę{â rf9' 
udał się na zakupno kukiełki dla niej, pczost ^  
jąc ją na wozie, gdy atoli wrócił, nie zastał n» ^  
zie swej żony Zofji Flis, która w międzyczas* 
nęła i odiąd wszelki ślad o niej zaginął- 
czasu upłynęło lat około 50 bez jakiejkolw>e“ ^f\ 
domości o niej w rodzinie i gminie. Gdy 
przyjąć należy, że zachodzi ustawowe domn>en



^  . -  .

pT USt" Cyw’’ Pr?eto wdraża się na prośbę Jó- 
*alr ■ P°st9P0wanie> celem uznan a za zmarłą, 
y&nioną. Wydaje się przeto ogólne wezwanie, aby 

lelono sądowi lub kuratorowi p. dr. Julianowi 
gjjplewskiemu, adwokatowi w Tarnowie, wiadomo* 
y* 0 po wyż wymienionej. Zofję Flisową wzywa 
Sip f*5̂  Przed n żej wymienionym sądem stawiła 
u?, lub w inny sposób uwiadomiła o swem życiu, 
śni. łutejszy r,a ponowną prośbę po dniu 1 wrze­
nia 1920 roku rozstrzygnie o uznaniu za zmarłą.

Okręgowy. Oddział IV Tarnów. 12 lipc? 1920.
Czy to wezwanie nie wpłynie trochę za późno?

^  Wrzet; omy „major" przed sądem. Tak zwany 
£®ał°r“ W. P., 40-letni Julian Bilewicz, z fcawodu 
^ co w nik bankowy, zasiadł w Warszawie na ławie 
^^rżonych w sądzie wojskowym pou zarzutem ro­
bi j nadużYć na stanowisku majora dywizji litewsko- 
j,r.‘0ruskiej z których najgłówniejszy zarzut dotyczy
fałszowania formularz* stanu służoy w armji rosyj­skiej.

, Na zasadzie wywiadu żandarmerii polowe} W. P. 
• staloLo, że B., gdy był urzędnikiem banku, skazany 
ostał za sfałszowanie czeków na filję oetersburską 

' Ustawionych, że utrzymywał w Moskwie dom sny, 
e ^yrokiem sądu polowego rosyjskiego skazany by* 
a 2 lata rot aresztanckich za utrzymy wanie biura 
^alniania od w o js k u , że do armji polskiej dostał się 

ar°©t ^odstępu, złożywszy sfałszowany dowód, iż w 
,rro£ rosyjskiej był w randze kankana i dostuźyl się 
*5°by za męstwo orderu św. Jerzego, że wreszetc 
pękłszy z Rosji dostać się do Warszawy i tu w roku 

18 Wstąpił do W. P„ zacnowywał się z początki* 
fjienagannie, a nawet uzyskał był pochlebne uznanie 
r a- Szeptyckiego za sprawne formowanie batalionów 
e£»Pasowych.
. Trwało to jednak krótko: po wejściu do Wilna 

z wojskiem polskiem, B. zaczął na własną rękę 
j-fekwirować1* w celach zysku osobistego, co ostateo- 
w zaprowadziło go na ławę skarżonych.

. Podczas rozprawy sądowej przyszło do ostrych 
*°nfliktów ze świadkami, którym B. bez ogródek za- 
^ c a ł fałsz, trybunał jednak kilkakrotnie insynuacje 
o Odrzucił. Na oświadczenie Bilewicza, że po ukor- 
^onlu Uniwersytetu uczęszczał w Moskwie do kade- 
^*go korpusu, przewodniczący sędzia zapytuje: „Ja- 
Jy* Profesorowie wykładali tam panu przedmioty?*- 
y*Karżt»y mięs za się i odpowiedzi udzielić nie może. 
Jjw  komisarz okręgu poborowego zeznał pod przy- 

że B. zwolnił się od wojska rosyjskiego w sjh*. 
^0 oszukańczy, a mianowicie przez podstawienie na, 

miejsce osobnika, dotkniętego chorobą nieulo- 
2*hą z nazwiskiem Bilewicz. którego komisja, oczy. 
^cie , bez wahania zwolniła.

Sąd ogłosił wyrok, uznający Bilewicza za winno- 
sfałszowania dowodu i nagannego prowadzenia 

"ffhg kasowych i skazujący go na rok więzienia z 
jeżeniem  aresztu prewencyjnego, natomiast unio- 
^ p b ją c y  go z innych zarzutów.

Kronika sportowa.
inauguracja Igrzysl olimpijskich, 

s, Lyon. (Radjo). Inauguracja igrzysk olimpjsldcłi 
J^^ntwcrpji odbyła się w sobotę po południu przy 
"^PanigJej pogodzie i wśród licznych tłumów pubne*- 

Król felgijski uroczyście ogłosił rozpoczęcie 
y  7 olimpiady naszej ery. Narody były reprezerto* 
J J e  przez ambasadorów i przez specjalnych wyslas- 
•;̂ ow. Hemy Pate był obecny ceremonii w imiernu 
^śdii francuskiego, w imieniu armji francuskiej jen. 
c lv?ard de Serigny, w imieniu fracuskiego komitetu 

n' Pilskiego de Coubertin. I
w  Atleci 26 państw, którzy mają brać udzał w  j 
Ue^ skach defilowali przed królem, Stany Zjednocz*- 
cha ^ eŁJa i Anglja były mocno oklaskiwane. Niesty- 
ju owację zgotowano atletom francus‘cnr Po 
ka°pC2eiliu ceremonii wstępnej król poprosił Henry 

*e4a i powinszował mu z powodu znakomitej per- 
* * *  atleiów francuskich podczas defilady. Królowa 
(Jl4sv °-'ej strony wyraziła gen. Serigny‘emu zachwyt 
svJ^rrnii francuskiej. ___________ _

Ze świata.
I f r tW y  fezyka polskiego w S fe r .

«j' 1 Polskiego „Towarzystwa propagandy i pom«>- 
jtyi.' stały zorganizowane w Strasburgu wykłady hj- 
(l?i .Piskiego. Na pierwszy wykład zebrało się pięć- 

^ '‘Cciu słuchaczów.
enna narzeczona. Prsma ame-ykańskie podają 

“s.e,#ację“. Młoda angielka miss. S., która zar^- 
4(> . się z oficerem kanadyjskim, udała się w PC • ró* 

hieryki, aby tam połączyć się węzłem  majzeń- 
2 oczekującym Ją narzeczonym. Podróż syta 

S'̂ twi larzeczonego zapłacona. W  drodze jednak na 
?a^°chała się w  jednym z oficerów, który jej 

Podobał niż kanadyjski narzeczony. Po p r z y  
’hiig do Nowego Jorku została przez komisję urzędu 
^ i ^ i n e g o  odszukaną i pociągniętą do odpowiu- 
!'fef!r . za złamanie przyrzeczenia ślubu, danegj* 
iłj oś̂ - ’ który jej przysłał pieniądze na podróż. Nt 

'^derenie, że woli Anglika njft Knnndyjczjdca, 
Oji * °n o  jej przebywania na ziemi arrerykirskiei 
!-ii -insrielski jednał-, letóremu ofi.h rm.itn swe scr- 
y ’j3Zaofiarował się na towarzysza dr :\ jiowrotne^ 

, w Anglf jjo^S n  tonę. Oby uie spotkają {&

^rz^focny „major przeo są«enu iax

przygoda Kanadyjczyka wobec kochllwoścl młodej
Angielki.

® „Erec Izrael". Donoszą z Jerozolimy: W pierw­
szych dniach lipca ogłoszono tutaj następujące oficjal­
ne zawiadomienie; '/ dniem 1 lipca objął w Palestynie 
rządy Herbert Samuel jako Wysoki komisarz (High 
Commisioner) w imieniu króla angielskiego, W miej­
sce wojskowej właazy administracyjnej zaprowadza 
Elę administrację cywilną. Kraj będzie się nazywał 
Erec Izrael, a jego tezydencją będzie Jerozolima.

Nota koalicji 
do Polski.

„Kurjer Poznański" podaje:
Dowiadujerry się z najoev n;e;szego źródła, Iż 

we wtorek, dnia tO sierpnia post,1 angielski sir 
Horacv Rumbold w ?,tol;cy z i ożył ministrowi spraw 
zagranicznych Sapież^J notę imieniem s-ządu angiel­
skiego.

Nota streszcza się w następuą ych pun 
ktat i :

1) R ząd  p o ljk l nie powinien w  per­
traktacjach  pokojow ych dopuścić do czego- 
k olw iea , ooby naruszyło  n iezaw isłość P ań­
stw a  P o lsk iego

2) W  obronie tej n iezaw isłości m: b y ć  
P o lsk a  g o t o w a  do w a lk i estatecznąj i  w  
tym  celu  m leć dw adzieścia  dw ie d y­
w izje

3) R ząd y  sprzym ierzone p rzy  bieoują  
pomoc w  o ficerach , uzbrojeniu i  amu- 
nicj:.

4) R ząd  7 sprzym ierzone gw arantują, 
że  P o lsk a  nia stra e i p o łączen ia  ze ówiar- 
ttm .

5j 3 ł  ‘rriłodowodz=fęy  nió m oże p ełn ić  
żadnych  innych  funkąji i  musi słuchać  
rad enteuty.

6) t lu j a  W is ły  n ie m a b yć oddaną, 
le e z  bronioną.

PO ZAMACHU NA VENIZELOSA.
Wiedeń. (B. K. z Rzym u). W  Atenach odbyty 

słę wielkie demonstracje wskutek zamachu ua Veui- 
zelosa. Pewną liczbę opozycyjnych prztwódców za­
aresztowano. Były oetersburski poseł Dragumis zo­
stał podczas ucieczki zastrzelony.
ZNIESIENIE STANU OBLĘŻENIA NAD ZAGŁĘBIEM 

SA/S RY.
Nanen. (PAT.) Francuską komisja rządząca znio­

sła stan oblężenia nad zagłębiem Saary. Rokowania 
między komisja a orgamzacjana sa w teku.

KAMIENEW O STOSUNKU DO NIEMIEC.
Konigswusteriiausea. (R<-dio). Kamisnew wobec 

przedstawiciela dziennika „Daily Herald4*, tudzież wo­
bec współpracown ka dziennika „Humanite4* oświad­
czył, że rząd sowietów nie zawarł ani z Niemcami ani 
z żadnym innym krajem ukł?du narzuconego pośre­
dnio albo bezpośrednio przeciwko Polsce, że warunki 
zawieszenia broni i wstępne warunki pokojowe nie 
wspominają mc o Niemcach, ani też o stosunku mię­
dzy Polską a Niemcami, oraz £e rząd sowietów od­
piera z oburzeniem insynuację, jakoby chcąc pokonać 
Polskę, d^żył do wzmocnienia nrilitaryzmu niemieckie­
go. względnie militaryzinu innego kraju. Kamienew 
zapewnił wreszcie, że sowiety potępiają imperialistów 
zarówno niemieckich, jak ł francuskich.

Dział ekonomiczny.
Obrót dewizami i walutami za&ranicz- 

nemi ograniczony.
W arszaw a. Min. Skaib j zawiadamia: Dzien­

nik Ustaw z 11 b. m. Nr. 73 ogłasza rozp. min. 
z 7 b. m o ograniczeniu obrotu dewizami i wa- 
lutan ii zagr. Prawo uandlu ćewizami i walutami 
zagr. przysługuje jedyne instytucjom bankowym, 
posiadającym specjalne upoważnienie Min Skarbu 
t zw. bansom de.vizowym. Reprezentanci tych 
banków biorą udział w komisji dewizowej, korej 
zadaniem :est regulowanie obrotu walutaiui i de- 
wizami Osoby, posiadające y, chwili wydania rozp. 
dewizy i waluty zagr. winne je zgłosić do dnia 25 
sierpnia w Min. Skarbu bezpośrednio albo za po­
średnictwem banków dewizowych. Do dnia 10 
września b. r. waluty muszą być bezwarunkowo 
sprzedane jednemu z banków dewizowych albo P 
K. K. P. Wiluiy uzyskane d o  ogłoszeniu rozo. 
y inne być sprzedawane bankom dewizowym, przez 
ich posiiadfoy natychmiast po uzyskaniu. Ccldn 
zakupu walut obcych należy się zgłaszać wyłącznie 
do banków dewizowych, które w rszie przychylnej 
decyzji komisji dewizowej co do przydziału waluty,

sprzedają ją klientom a w razie potrzeby duią wy-1 
stawione przez komisję dewizową pozwolenie na j 
wywóz Ta granicę sprzedanych pieniędzy, wrzglęurie1 
dew >. Wywóz z kraju dewiz i walut zagranicznych ’ 
bez ych zezwoleń jest wzbronione. Na prowincji, 
poza Warszawą upoważnione są do wydawania z e - 1 
zwoleń na wywóz oddziały P. K. K. P ZaDroniony i 
jest wywóz za granicę wszelkich papierów procen­
towych dywidendowych bez zezwolenia Min. Skar-' 
bu. Rozporządzenie przewiduje nadto szereg ogra­
niczeń do dokonywania obrotów na rachunkach i 
osób i instytucji mających siedzibę za granicą. Ko-: 
misja dewizowa nie normuje obrotów rublami if 
koronami niestemplowanemi, wobec czego ODroty 
temi walutami żadnym ograniczeniom nie podle­
gają, jednakże przywóz ich w gra ice państwa jest 
niedozwolony. Przekroczenia karane będą więzie-' 
niem, względnie aresztem od I roku i grzywną do
100.000 marek. Prawa banków dewizowych posia-; 
dają na razie następuiące instytucie finansowe, ma-, 
jące siedzibę w Warszawie: Bunk angielsko-polski,^ 
bank dla handlu i przemysłu w Warszawie, bankj 
handlowy w Warszawie, Bank przemysłowy war­
szawski, bank i arzystw współdzielczych, bank, 
zachodni, bank .kmiański, bank zjednoczonych, 
ziem Polski, bank związkowy spółek zarobkowych' 
w Poznaniu oddział warszawski, Dom handlowy S.; 
Natanson i Synowie, Ziemski bank Kredytowy w,‘ 
Lwowie oddział w Warszawie. Równocześnie Min. 
Skarbu powołuje do współdziałania z ko nisją 
wizową szereg banków prowincjonalnych, których 
spis będzie dodatkowo ogłoszony

y  Bank związku spółek zarobkowych w Poznania.
4 sierpnia odbyło się w Poznaniu nadzwyczajne wal’ , 
ne zebranie okcjonarjuszów banku i del .gatów Spó­
łek zarobkowych (koooperatyw kredytowych).

Na wniosek zarządu i rady nadzorczej Jeduomys*-' 
nie uchwalono podwyższenie kapitału akcyjnego z 
sześćdziesięciu do dwustu miljonów marek.

W tym celu ks. prałat Adamski odbył podroż d« 
Stanów Zjednoczonych, obecnie udał się tam er. 
Englich dla podtrzymania kontaktu z naszą tamtejszą 
emigracją.

Ooecnie Bank związku stał się najwiękrzą insty­
tucją finansową w Polsce, skupiając w swych rękacB 
około miliarda marek, gdyż posiada on od dłuższego 
czasu około siedmiuset miljonów wkładów, dwieście 
miljonów marek kapitału akcyjnego i przeszło siedem, 
dziesiąt miljonów rezerwy, która tak wzrosła przez 
pobieianie za tysiącoma, kową akcję 1500 Mk (akcje 
jednak na giełdzie stoją o wiele wyżej).

Bank związku sfinansował już około 5u polsk.cu 
przedsiębiorstw handlowych 1 przemysłowych, po- 
siada oddzia'y w stolicy Polski i w większych mia-' 
stach we wszystkich dzielnicach państwa, a także V  
Gdańsku.

Potrzebne kapitały już są w całości zebrane dzię­
ki inicjatywie naczelnego dyrektora dr, J. Englich* 
i kuratora ks. prałata Adamskiego, którzy urzeczy­
wistnili myśl ściągnięcia oszczędności polonji amery­
kańskiej du P  ilski, odbudowa której ymaga bardzo 
wielkich środków.

Obrót zeszłoroczny wyniósł siedem miliardów, 
marek.

Ponieważ jednak Urzędowi walki z lichwą * 
spekulacją w Warszawie może braknąć sił do zwa*. 
czania wzrastającej orgji paskarstwa i lichwy, rz*. 
czą ogółu jest dopomagać Urzędowi w spełnianiu 
zadań przez solidarną walkę z nadużyciami. Połiam*., 
wanie apetytów spekulantów jest konieczne dla za­
chowania spokoju w Warszawie.

^  Reorganizacja rrs-ędu walki z flchwą. Na mocy
uchwały sejmowej, która w najbliższych dniach we)- 
d"ie w życie, oraz ze względu na obecne warunki, 
dokonaną została reorganizacja Urzędu walki z Lcnwą 
i spekulacją.

Uformowany został Ui ząd okręgowy warszawski 
(uL Przeskok 2) pod kierownictwem P. Nowowiej­
skiego. Nowopowstający urząd, rozporządzający poza 
stateml po ewentualnej ewakuacji siłami, praco wab 
będzie nadal w  ścisłym porozumieniu z Wyaziałem 
walki z lichwą żywnościową ROS., co ze względu 
na rozwydrzenie spekulantów jest nieodzouoie.

Jednocześnie utworzony został zaczątek drugie* 
instancji Urzędu walki z lichwą z 1. i sp. przez wy­
dzielenie wydziałów: odwoławczego, finansowego g, 
personalnego. Kierownictwo objął p. Skrobecki w za­
stępstwie ewakuowa„egc przymusowo szefa urzędu, 
p. Ptasia. Wydriaf odwoławczy' funkcjonować jra m*- 
dal. finansowy zaś I personalny ulegają chwilowemu 
zawieszeniu.

Tym sposobem zarówno bieg wytoczonych JuS 
spraw, jak i całkowita działalność Urzędu w  Warsza­
wie nie ulegnie przerwie ,ub zawieszeniu. Tak si*- 
mo funkcjonować będą oddziały, znajdujące się na 
terytoriach niezajętych przez wroga.

papierosy zagraniczne. Izba przemysłowo-ha».
dlowa w Poznaniu komunikuje: Ze strony zwftzkn 
zawodowego przemysłowców gałęzi tytoniowej djr 
b. dzielnicy pruskiej dochodzą nas wiadomości, lż dłą 
zaopatrywania armji naszej j na cele inna sprowv 
dzane bywają do Kongresówki papierosy zagyam. 
czne.

Z-i względu na to, ii w  naszej dzielnicy Istnieją 
nader poważne zakłady przemysłowe, przerabiając* 
tytonie zagraniczne wszelkich gatunków na goto w* 
papierosy i cygara m, nJeogratuczotn*3h Jtośdaelą



„SŁOWO POLSKIE" Nr. 382 z dnia 18 siertmta 1920.

p rzek racza jących  zapotrzebow Ł nia, d z ie j ,
w icow ego, upraszamy o  ła sk a w e  zarzą d zen ie , b >  
v»: zełk ie za p o trzeb o w a n ia  g o to w y c h  ia b ry k a tó w  ty -  
to u io w y ch  w  K o n g r e s o w e ; i  Małopolsce p o k ry te  z<». 
s ta ły  przez n a sze  fa b r y k i

Zarówno względy walutowe, jako też konieczność 
rozwoju rodzimego przemysłu tytoniowego, zakroju- 
nego n* bardzo wielka skalę, domaga się remedury 
we wspomnianym kierunku. Chętnie spowodujmy 
nasze fabryki tytoniowe d o  daleko id ą c y c h  koncesji 
co do cen, o ile tylko usumętą zostanie możliwość 
„prowadzania z zagramo' goto w yc!i produktów tyto- 
n.owych i o  ile uzyskać będzie można p ra w o  wwo­
zu gotowych produktów z b. dzielnicy pruskie] do 
Kongresówki i Małopolski.

Kursa g i e ł d y  krakowskiej,
Kurs szacunkowy z 16 sierpów 1929 noc.

Pnptory Mmcyjne

A o potyczka kraj. z r. 893 
4®/* pożvczka kraj. szkolna  

z roku 1598 
4V«#/o pożyczka krai. z r. 1915 
4tfffo „ 191*
4°/!) pożyczka et- Krakonu 

z roku 1969 
4®/, pożvczki! m. Lwowa 
4*/*®/« ©fclig. Banku kraj.
4®/° a * *•
4®/o „ kolei kraj.
4Vz®/» listy z a s t  Banku kraj. 
4®/# .  „ .  *.
4 '/z®/o l:sly zast. Banku h.ip. 
4 listy 60-lelnie Banku hip. 
4ł/*°/» hstv Banku gal. dla 

handlu i ptzem ys.il 
4, /z®.<> listy zast. ziem skiego  

Banku kredytowego 
4»/2>  listy gal. Towarzy­

stwa kredytowego zietn. 
4°/o listy gal. t  owarzystwa 

kredytowego ziem.

Ofiaro­
wano

77—

Waluta markowatalano r*ran««1(e)e

79—  
81 —  
83—

77—
75—
82—
7 7 -

74—  
91 00 
87—  
83 00 
80—

92

2375"—, Zieleniew ski —w ,  Fanto 17.750, Galicyjskie 
Karpaty 10803— , Galicca 21.000— , Schodnica —— , Austr. 
koleje 310— , W ęgierskie koleje 7 2 6 —, Prlditiutte 2425, 
A pollo 1000, Merkur 832, Prioritety kol. p łudn. 1C32— ,
Węgierski Zakł. k red y to w y  —  Bank obtotow j 594— ,
Kolej Lwów-Czerniowce 1350— .

W AtfminisiraEii naszej zlatyti:
Na armję ochotniczą.
Marya R. cenę uzyskaną za pośrednictwem P. 

Ludw. Zalewskiego za akwarelę własnej kompozy- 
C’i p. t. „Ochołnicy** Mk. 500.

Funkcjonariusze Sadnmy państwowej w Sądo­
wej Wiszni Mk. 13^0.

Grzywny nałożone przez gminę miasta Sądowa 
Wisznia na przekupniów za przekroczenie regula­
minu targowego Mk. 150.

Puszka urzędu pocztowego Sądowa Wisznia 
Mk. 46.

Urząd pocztowy Mosty wielkie Mk. 1i0.
Urząd celny w Śmatynie Załuczu przez Naczel­

nika komory P. Jancewicza Mk 500.
Ks, Michał Buniowski kapelan 12 pułku uła­

nów podoi, pocztę poi. 44 Mk. 150.
Koto polek na ręce P. Andrzejowej Lackowe) 

w Przemyślu Mk. 4.960.
Polskie Towarzystwo Muzyczne w Chyrówie 

z urzędowej zbiórki po uroczystem nabożeństwie 
błagalnem o Dowodzerre oręża polskiego Mk. 2.400.

A. D. 5 szt. map. wojskowych.
Każiirierrowie Winiarscy z Rarańczy Mk. 500. i

Polska organizacja Narodowa w KrakowctB 
Ze sprzedaży w dniu 25 lipcu znaczków Mk. 923»- 
Ze zbiórki w rz. kat. kość de 1 /VIII Mk. 9*3, n* 
listę członków P. O. N. Mk. 2.140. Urząd ponatK* 
w Krakowcu Mk.. 400. Sąd powiat, w KrAowC?
2 uzyskanych przy rozprawach karnych Mk. IW* , 
Kółko rolnicze w Krakowcu Mk. 300. Zbiórka P° 
sklepach Mk. 423.

Urząd pocztowy Załucze w Czeremosz 
Mk. 140.

Profesorowie egzaminatorowie V G mnazjtll,,1 
Mk. 100

Wł. St Mk. 25.
Su fama Czeikawska Sokołów k. Rzeszów* 

Mk. 100.
Kółko RoJmcte Bukaczowce Mk. 370.
Kółkc - Imcze Bukątzrw e Mk. 90.
Kuc e: ..iwo Sądu powiat, w Rymanów^ 

Mk. 246
P. Bolesław Rzepaki, Zbarazaa 7, 1 menażka. 

18 naboi ostrych.
Dr. A. Tarnawski honorarjum Mk. 40.
A. T Mk. 533 40.
Wanczura Alojzy żołd za nocną służbę Mk. 60*
Józef Dąbrowski Mk. 300, złożone p. Kuntz®” 

go za wypaszenie pastwiska.
Zamiast kwiatów w dniu imienin Maryli Ja' 

dwigi Mk. 50.

P r z e w o d n ik  l w o w s k i .

85—

85—
56—

83—
Akćjt tiankowe.

Polski Bank Przemysłowy 
Bank hip® eczny 
Bank Małopolski 
Ziemski Bark kredytowy 
Pow szechny Bank kredyt 

pow szechnego T. A- 
Polskie T ew . handlowe 
Handlów® Ska akc. lmpex. 
Zieleni swski
Górka, Fabryka cementu 
Siersza, Zakłady górnicze 
T. P . i .
Polska nafta
Lemiesz fabr. maszyn re.n.

4 0 0 -
550*-
5 50 -
38f--

450'— 
580—  
590—  
410 —

200 ' -

320*-
',00--

1400--
1300-
1300*-

370—
240—

1500—
1,06—
n o c —

1000' -

1550--
Waluty i dewizy nie

- 1100-— 
-  1650—
notowane.

t fM e n t f i i  giełdowe
ffleilfi, 16. sierjMtia. (PAT). Giełda.
Renta majowa 9996 , Austr. renta koronowa 8885 , 

Renta lutowa 89-75, Węgierska renta koronowa 106*05 Losy 
tureckie 16*30, Angtobank 726— , Bankverein 7 9 . ■— , 
Bodencradltanstalt 16*70, Creditansta c 943—  Bank depozy­
towy —— , Ltnderbank — , U nionbaik  828— , Żivno- 
stenska bani a — — , Kolej północna 12400, Kolej po-
■ odmowa 1716—  Alpiny ——  Berg und Hoetten 8860,
Krupp 14B8— , Prag er E isen 650— , R im a  — , Skoda

Na C zerw o n y  Krzyż.
Tomasz T>chonowicz Sądowa Wisznia Mk. 40.
N a  p iobSsoy t G ó rn e g o  Ś lą s k a ,
Władysław Sołtys Mk. 50,
N a  P le b is c y t .
Stanisław Gc.net Mk- 100/
N a żo łn ierzy /w  polu.
Eugenia Kocaj, Helena Koca}, Msrja Kocaj 

T Aniela Fronczak z urządzonego przedstawienia dla 
dzieci zebrane Mk. 70.

U rząd parafialny Halicz Mk. 420.
Ł ek trz  Polsk i.
A dam  Schwetz słuch, medycyny podp. Wojsk 

Potek. Mk. 1.000.
N a staoję p osiłk ow ą dla żołn ierza .
Kółko rolnicze Bukac?owce Mk. 370 
N a obrońców L w ow a
S A. Sołtyscy Błudniki Mk. 50.
Na fundusz w dów  i cierót po obrońeaoh  

m iasta  Lw ow a.
P^dp. Maryan Jóśkiewicz Mk. 10(1 
Wszystko dla frontu.
P. Mieczysław Sfarzewski 13 pudeWc z pasty, 

10 naboi pełnych.
Pilawski Tadzio, hilzy armatnie nie wystrzelone. 

Pensjonat „M j;nówka“ w Rabce dochód z lo- 
terji fantowej urządzonej j>rzez dzieci pensjonatu 
Mk. 208.

B ik ł jo t e k a  f u n d . W . A r. trffjr* .
Ujejskiego 2, II. piętro) pracownia otwarta codziennie o< 
4 do 7 nopoł-tdniu. W niedziele i święta zamknięta.

B ib i jo ł e k a  łm . O ts o t iu s M o h ,  pracownia, czytelń1* 
i wypożyaralnia otwarte cou/.iennie od 9 do 2, w soboń  
u l  b do 11. W niedziele i święta zamknięte.

J B ib tjo łe k a  im .  f a w l i k o i c s k ł e h  (ul 7 r:ecic*° 
Maja 5) otwarta w piątki od g dztny 4 popołudniu to ij* 
niema święta). Pozatem zgłaszać się u kustosza M uzeof 
Lubomirskich,

B ib l jo te k a  U r i w e r w c t u  k r ó l a  J a n a  Kosd' 
n U e n ta  (uL M ochnackiego) czyielnia od 8 do l, wypoW' 
czalnia od 11 do 12*45, z wyjątkiem niedziel i swięt.

B ib l io t e k a  w o js k o w a  (ul. Fredry, II. p.) ot wat1*
Od 9 do 2  i od 3 do 7 , w niedziele i święta ou lu do )•

do lB ib l io t e k a  P e l i le c h n i l t i  codziennie od 9 - .
i od 4 do 7, w niedziele od 11 do 1, w święta u ro czy ć  
zamknięta.

A r c h i w u m  7 A m n ellir w e  L w o w i e  (Bemard>ńsK,e) 
(akta sądow e, grodzkie i ziem skie Rzpitej .Polskiej do 
1784), otwarte codziennie od 9 do 1 w poi., z wyjątKi 
niedziel i świąt.

A r c h iw u m  i B ib t jo t e k a  m te ie k a  (Ratusz, partaj 
codziennie Od 10 do 1 w p o ł, z wyjątkiem niedij£ 
i św ią t

M u z e u m  D e ie d u e r p e k ie h  (ul. Rutows1 ieg ) 15)

df1otwarte w nieAclele od 10 do 1 w południe, u innt 
za zgłoszeniem  u kustosza dr. Łomnickiego.

M u z e u m  L u b o m ir e /H c h  (O ssolineum ) z powo^ 
rekonstrukcji zamknięte.

Muzeum  Aarodotr- króla Jana t l i
z M u z e u m  h is  to r . m . L a r o w i  (Rynek 6, kamKnica * . 
lew ska) zwiedzać m oina  za zgłoszeniem  się  u dyrcM0 
Archiwum miejskiego.

M u z e u m  M ie js k i e  P r z e m y s ło w e  (ul. Hetmans j 
20) otwarte w e wtorki, piątki i niedziele od 10 d° 
wstęp 1 Mk.

G m le r ja  m ie j s k a  -  nrzy Muzeum przem ysłów ^

i-Amy ogłoszeń:
O głoszenia za  w iersz lub jego miejsce 
drobi in  pismem 2 Mk. —  Nadesłane 
nekrohMft4 za wiersz drobrem pi- 

pisuiem tub jego miejsce S Mk.

C eny ogłoszeń:
Ogłoszenia w kronice 10 Mk. za w ierci. p °  
kronice 7 Mk^ na pietwszej stronie 20 Mk- "  
Drobne ogłosrenła 50 fenig<5w 2a w r p r .  
Ogłoszenia zamiejscowe o l O C c  'jrotó*e* 

Ogłoszenia zagraniczne o 2o«^o droższe-

K 3 P N 0  i S P K Z E D A Z .
f  IIM»ł|f d o  czyocczen la  m a szy n  w większych a- 
J O l M t y  wałkach zakupi Z akład  drukarski „ S ło ­
w a f®*jlsMeva‘ 7852

uiywamj w ózek  d z ie c in y  Z głoszenia w Admini­
stracji Słowa „Dla Hanki ‘. 3961

L t ^ A j l  „Ford“ dla o sób  i tow arów  sprzeda Autoga- 
M H M M  rugę Tranda Lwów. Podiew skiego 2 4006

M IESZK A N IA  i SK L E PY .
I 'sn iP 7  p n sjo a a t . Z o fió w k a "  Poleca uokoie z cato 
InUilliiŁ  d zien n e*  utraymaoiem. Od 20 b. w . Ul sezon. 
Ceny mieszkań ni&sze. < 39Jś

PoltBj
kawalerski umeblowany zaraz do najęcia Suplii- 
skiego 5 , drzwi 1. 4004

W O L N E  P O S A D Y .
A d u flifs ł p ° szutr-"ie natyerm m t koncypienta dokładnie 
n u n u a a l  M hemantco z praktyką prowincjona'tą. Warunki 
korzystne. Oferty pod Dr. Blatt Wiśnicz obok Bochni. 3925

l i l k i  n u

z n a id z ie  s t a ł e  z j e c i e . 3704

Z A G I N I E N I .
s 'ś  rodzin'z Wołynia L. Schragi, ks. Orynt 

l Uof.U U C .^pow iedź dla kuduskiej Lwów Zakład Bi­
lińskich Gródecka. "“ *3981

PoSZUłfUjU S'^ rodi!*" z  o ły nid L  Schrayi, ks. Orynt
odpowiedź dla Racuskiej Lwów Zakład Bie­

lińskich Gródecka. 39s i

R oZNE DO NIESIENIA.
K })&!USZS oksam itre filcow e przerabia modnie

ką Mfko'ascha.
tanio M. Topolnicka Kopernika 1, nrd tp łe-

3938

Ostatnie kreacje sezon Dr/yszły^ nadlśszJy
form damskich i 'nęskich na

już do I Krafowej fabryki kapeluszy filcowych i słom ko­
wych Rudolfa Neuwelta, Lwów, B a ló n w a  3 (własny 
gmach fabryczny) Stacja tramwaju HG. Ws e kiego rodzaju 
przeróbki wykonuje n ijp;ękniej i najstaranniej, 3197

P e n s j o n a t  „ t t o j n d w k a ”  i  Zeraaskiej
W D j S t ś f O  P#!eca yiko d la Swoich, wygodne słoueczae po- 

|%CSŁ?W,C: koje, w!kt smaczny domowy. Zpłoszeola iisMwnle.

W  I W O H I C Z U
są wolne mieszkania.
Sezon do końca września,

V

F IR M A

we Lwowie, ul. Podiewskiego l. 7. 
Poleca w dowolnych ilościach po cer 

nach przystępnych
(Wobec brakn tłuszczów i cokro na czasie)

MARMOLADĘ konfiturową w słoikach po 8 dkjf 
(2 funty ros.) Netto poziomkową, truskawko 
wą, wiśniową i t. p. tudzież śliwkową, wyro® 
znanej firmy Franciszek FUCHĘ i Synow ie ** 
Warszawie

CZEKOLADĘ prawdziwą szwajcarską w rożny1, 
gaunkach.

KAKAO w paczkach i na wagę holenderskie, ? 
głelikle i szw .jnrskie.

KAKAO holenderskie z cukrem na wagę. .j,
KONSF.RWY pomidorowe w w iększych i mniejsz' 

paczkach
HERBATĘ Wysockiego w oryginalnych opa-^o  

niach po ‘(«, */e, ł/ł . i/- fu”ta ro>. ^
KAWĘ gospodarską „m a;i., łabędź** znako ruW.,

ŁabęO*lapTyki cykorjism a k u  z  ła b ę jz k ie j  
t>zia4o 3zyn.

7ROCHMAL ry itw y  
FARBKĘ do biehm y.
PASTĘ d o  obuwia i t  p. artykuły

KtMld (Bijująrknliiiiluji bMiułsw Rjftp, % drukarni ^siora Polskiego" poU zau^dem Aotooicgo Skrzyczyńskl^
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